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Od Administracyi.
Prosimy załączonymi czekami odnowić 

prenumeratę z a  m le s ię c  g r u d z ie ń  zaraz w  
pierwszych dniach grudnia celem uniknię­
cia przerwy w  wysyłce, kto nie prześle bo­
wiem prenumeraty najpóźniej do 5-go gru­
dnia temu wstrzymujemy dalszą w ysyłkę  
„Naprzodu". Osobnych upomnień nie w ysy­
łamy.

S z a n . B iu r o m  d z le n n ik ń w  raz jeszcze przy­
pominamy, że zwroty przyjmujemy za 
listopad tylko do 5-go grudnia; później 
nadesłane nie zostaną uwzględnione.

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.
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„Prześladowany" bar. Bienerth.
Premier austryacki lubuje się w roli 

„prześladowanej niewinności*. Jeszcze ni­
gdy dziewica nie narzekała tyle z powodu 
podejrzewania jej niewinności, co bar. Bie­
nerth z powodu czynionych mu zarzutów. 
Nie puszcza ich też płazem, lecz za po­
średnictwem swego biura prasowego „od­
piera" je, każąc sobie robić reklamę, w 
której przedstawiony jest jako niewinna 
ofiara ludzkiej złości. Gdy na konferencyi 
przewodniczących klubów poseł tow. A d l e r  
zarzucił mu, że przeszkadza dojściu poro­
zumienia do skutku, Bienerth z patosem 
zapewniał, że on —  prosty człowiek —  
nigdy nie ucieka się do intryg.

Ile prawdy jest w tych zaklęciach, w y ­
każe następujący zbiór f a k t ó w :

1. W  lecie różnica między stronnictwa­
mi w parlamencie polegała na rezolucyi, 
na kawałku papieru, gdyż chodziło o re- 
?iolucyę Susterszica i o rezolucyę Redlicha 
’w sprawie banku bośniackiego. Z łatwo­
ścią można było wówczas pogodzić obydwa 
obozy, ale że to byłoby się stało kosztem 
bar. Bienertha, a więc —  do zgody nie 
przyszło: parlament posłano do domu, a 
Bienerth został dalej premierem.

2. W  licznych komunikatach rządowych, 
w  artykułach prasy urzędowej i półurzę- 
dowej agitowano przeciw parlamentowi, 
wskazywano na parlament jako na prze­
szkodę w  nastaniu lepszych stosunków, 
otwarcie zalecano absolutyzm jako jedyny  
ratunek. Czy bar. Bienerth o tem nie wie­
dział ?

3. Sankcya ustaw językowych, uchwalo­
nych przez sejmy Austryi Górnej i Dolnej, 
Salcburga i Przedarulanii, była jawną pro- 
wokacyą Czechów, co Bienerth musiał 
przeczuć. Zamiast porozumieć się z Cze­
chami, pozwolił ich ministrom wystąpić z 
gabinetu, a tem samem dać Czechom spo­
sobność do porzucenia wszelkich wzglę­
dów.

4. Gdy akcya Głąbińskiego była na do­
brej drodze i nawet Niemcy przez usta 
swego przywódcy dra Sylvestra okazali 
skłonność do ustępstw, wówczas Bienerth 
akcyę tę sparaliżował w ten sposób, że 
przeciw Sylvestrowi nastawił Chiar’ego, a 
akcyę Głąbińskiego uniemożliwił audyen- 
cyą Dulęby u cesarza. W dodatku j e g ó 
biuro prasowe komunikat z audyencyi tej 
sfałszowało tak, że Czesi z tego sfałszo­
wanego tekstu musieli nabrać przekona­
nia, iż cesarz pochwala antysłowiańską 
politykę gabinetu. Czy to mogło przyczy­
nić się do ułagodzenia Czechów?

5. Gdy rozgoryczenie doszło do najwyż­
szego stopnia, poszedł Bienerth do Izby 
panów i wygłosił prowokującą mowę prze­
ciw Izbie posłów. Coś podobnego może 
zrobić tylko minister, który chce wywołać 
otwartą wojnę z Izbą w y b r a n ą .

6. Gdy pod parciem Stapińskiego Koło 
polskie okazało skłonność do utworzenia 
z Unią słowiańską nowej większości, Bie­
nerth uważał to za atak, skierowany prze­
ciw jego osobie, i kazał rozpuścić w pra­
sie pogłoski o rozwiązaniu parlamentu, 
odbierając niepewnemu o swe mandaty 
Kołu ochotę do wykonania tego zamiaru.

7. Nikomu nie jest tajnem, że bar. Bie­
nerth był wysoce niezadowolony, że stron­
nictwa przy obradach nad wnioskami na­
głymi w sprawie mniejszości narodowych 
zgodziły się na kompromisowy wniosek 
Stólzla, widząc w  tem porozumieniu pier­
wszy krok do zgody stronnictw —  ponad 
jego głową.

Czy wobec tych faktów ma bar. Bie­
nerth prawo udawać niewinnego, czy prze­
ciwnie nie wykazują one jasno, że zdąża 
on krętemi drogami do zniszczenia parla­
mentu ? Mniejsza o to, czy Bienerth zdąża 
do tego celu z własnej inicyatywy, czy 
też jest narzędziem, którem inni posługują 
się dla zdyskredytowania parlamentu lu­
dowego; wystarcza, że Bienerth jest w y­
konawcą tego systemu i dlatego najwyż­
szy byłby czas, aby mu zapewnić miejsce 
W galeryi b y ł y c h  premierów austrya- 
cjkich.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo­
tniczą Żądajcie wszędzie „Naprzodu*.

LEON FRAPIE.

BARYKADA.
Sir Karol Bulton, uczony angielski, znany 

powszechnie psycholog, podróżuje po całym 
świecie i bada „duszę dziecięcą" różnych 
narodów, by uchwycić zasadnicze cechy ich 
charakteru.

Metoda, którą się posługuje, jest dość o- 
ryginalna: mianowicie w każdym kraju po­
leca on nauczycielowi lub nauczycielce opo­
wiedzieć dzieciom pewną własnego pomysłu 
powiastkę tak prostą, iż jest dostępna poję­
ciu dzieci najbardziej zacofanych zawodów. 
Sam zaś obserwuje, jakie powiastka wywie­
ra wrażenie na dzieci i stosownie do tego, 
jak została przyjęta, wytwarza sobie pojęcie 
o właściwościach duszy danego narodu.

Zwiedziwszy rozmaite kolonie, Chicago, 
Melburn, Tokio, sir Bulton przybył wreszcie 
do Paryża. Dotychczas, jak mówiono, do­
świadczenia Anglika nie dały żadnych pozy­
tywnych, namacalnych rezultatów, powiastka 
jego, ten próbny kamień, przyjmowana była 
przez małych słuchaczy dość obojętnie, bez 
śladu żywszych wzruszeń.

W Paryżu sir Bultonowi polecono dla do­
świadczenia ochronkę w dzielnicy „kamienia­
rzy", na przedmieściu zamieszkałem przez 
robotników.

Personal szkoły, zawiadomiony zawczasu 
o wizycie Anglika, przygotowywał się po­
spiesznie na przyjęcie czcigodnego gościa.

Naszuwaksowane obficiej, niż zwykle, obu­
wie dzieci lśniło się, końce bucików, zazwy­
czaj podejrzanie matowe, świadczyły bla­
skiem, że się i po nich przejechało glansują- 
cą szczotką.

Ani przełożona, ani nauczycielki nie znały 
dokładnie celu wizyty, co potęgowało wzru­
szenie.

Wiedziały jedynie, że mają być dokonane 
jakieś głębokie studya nad powierzoną ich 
opiece dziatwą przez znakomitego uczonego 
specyalistę.

Z tego powodu przełożona uważała za sto­
sowne zaapelować do swych pupili i, zabra 
wszy wszystkie trzy klasy do jednej sali, 
wygłosiła następującą, jakkolwiek obracającą 
się w sferze ogólników, niemniej jednak prze 
konywającą przemowę:

— Pan, który dziś nas odwiedzi, ogląda, 
podobnie jak naszą szkołę, wszystkie inne, 
widział już albo zobaczy małych Niemców, 
Włochów', małych Murzynków i malutkich 
Japończyków. A wiecie, dlaczego to robi? 
Oto pragnie się przekonać, czyje dzieci są 
najroztropniejsze na świecie. Ażeby jednak 
być pierwszym na świecie, trzeba być grze­
cznym, zachowywać się cicho, nie dokazy­
wać, nie wyprawiać krzyków, nie bić się, 
prowadzić się skromnie i przyzwoicie. A wów 
czas sir Karci Bulton powie, że nigdzie nie 
spotykał tak miłej, posłusznej i przykładnej 
dziatwy, jak tutaj, że nie widział tak grze 
cznej i obyczajnej szkoły, jak nasza. I skoro 
go kto zapyta: „czyje dzieci są najlepsze na 
świecie?", odpowie bez namysłu: „oczy-

Dr Biliński przeciw walce z alkoholem.
Ilekroć skarb państwa czy krajów jest pu­

sty, zawsze ostatniem źródłem ratunku są 
wódka i piwo. Dla p. Bilińskiego nie wystar­
cza jednak ta tradycya auetryacka; on idzie 
jeszcze dalej w „walce" z alkoholem, proje­
ktując opodatkowanie wody sodowej i wody 
mineralnej. Podwyższenie podatku na wódkę 
i piwo „uzasadnia" się między innemi tem, 
że podrożenie wpłynie na zmniejszenie się 
konsumu; opodatkowanie wody nazywa p. 
Biliński „wyrównawczą polityką podatkową 
wobec trunków", argumentując, że nie można 
nałożyć większych ciężarów na spijających 
alkohol; „sprawiedliwość" wymaga, aby pi­
jący wodę także poczuli, że skarb jest w bie­
dzie.

Projekt ustawy o opodatkowaniu wody so­
dowej i wody mineralnej postanawia, że na­
poje te i inne napoje wolne od alkoholu pod­
legają podatkowi w wysokości 6 hal. od litra. 
Ponieważ podatek będą inkasować wytwórcy 
wody sodowej, musi państwo rozciągnąć kon­
trolę nad istniejącymi w Austryi 1640 fabry­
kami wody sodowej, co naturalnie pociągnie 
za sobą znaczne koszta i stanie się źródłem 
rozlicznych szykan fiskalnych. A jaki będzie 
efekt tego podatku dla skarbu? C a ł e  2 mi ­
l i o n y  K r o c z n i e ,  względnie 1,800.000 K 
(po 6 K od 300.000 hektolitrów wody sodo­
wej w Austryi wyprodukowanej).

Rzecz oczywista, że śmieszny ten dochód 
nie stoi w żadnym stosunku do kosztownego 
systemu pobierania i kontrolowania tego po­
datku. Natomiast k o n s u m e n c i  o d c z u j ą  
n o w y  p o d a t e k  d o t k l i w i e ,  co wynika 
z następującego porównania: Na litr w i n a  
ma wedle nowego projektu przypaść 4 hal. 
podatku, a na litr w o d y  s o d o w e j  6 hal .  — 
to ma być „wyrównawcza sprawiedliwość" 
i „zwalczanie" alkoholizmu.

Rozumie się, że podatek ten zapłaci wyją 
cznie ludność m i e j s k a ,  podczas gdy wino, 
używane przez c h ł o p ó w  uprawiających wi 
nogrona, będzie wolne od podatku. A więc 
znowu o b c i ą ż e n i e  m i a s t  i u w o l n i e ­
n i e  od c i ę ż a r ó w  a g r a r y u s z ó w .

Nowy podatek jest jednak szkodliwy nie 
tylko ze względów powyższych i ze względu 
na to, że powiększa on p o d a t k i  p o ś r e ­
dni e ,  lecz jest wprost z a m a c h e m  na  s a ­
n i t a r n e  s t o s u n k i ,  na zdrowie ludności. 
W wielu miastach, nie posiadających zdrowej 
wody, używają najszersze warstwy ludności 
wody sodowej jako napoju normalnego ; po­
drożenie zaś zmusi je do picia szkodliwej 
wody, albo niemniej szkodliwych trunków 
alkoholicznych. Jeżeli dziś ludzie uczęszcza­
jący do lokalów publicznych w braku do­
brych napojów bezalkoholicznych piją wodę 
sodową, to po podrożeniu jej o 6 h wezmą 
się do piwa lub wina, a skutek będzie ten,

wiście, dzieci z ochronki w dzielnicy kamie­
niarzy".

*
Korzystając z pauzy, przeznaczonej na 

śniadanie, przełożona wyszła, by otrzymać 
ostateczne instrukcye od inspektora szkół 
początkowych, który żywo się interesował 
przedsięwziętemi przez Anglika doświadcze­
niami. Zanim jednak zdążyła wrócić, zjawił 
się sir Karol Bulton i poprosił, by go zapro 
wadzono do klasy starszych, t. j. dzieci od 
lat 6 do 7.

Pomocnica przełożonej, prowadząca tę 
klasę panna Bord, przerwała iekcyę, by przy­
jąć gościa.

Była to osoba subtelna, smukła, ubrana 
całkowicie na czarno, z matową, bladą twa­
rzą i szlachetnymi rysami, przypominała obrazy 
Madonny.

Patrząc na nią, sir Bulton miał wrażenie, 
że jej regularna, klasyczna piękność dziwnie 
harmonizuje z prawidłowością mechanizmu 
całej szkoły, którą odczuł całą istotą, zale 
dwie przestąpił próg gmachu.

Rzeczywiście, dyscyplina była wyjątkowa, 
wprost idealna.

Dość było ściągnięcia brwi, a już wszyscy 
uczniowie stali wyprostowani, ułożeni zna 
komieie, po jednej stronie klasy dziewczynki, 
z zawiązanemi zręcznie i szykownie ko­
kardkami we włosach, po drugiej chłopczyki, 
których wichrowate czupryny, widocznie 
pod wpływem uroczystej chwiii, uległy po­
słusznie energicznym pociągnięciom mokrej 
szczotki.

że tak pomyślnie rozwijający się ruch anty- 
alkohołiczny upadnie, a p. Biliński będzie 
miał satysfakcyę, że swą polityką podatkową 
utrącił jeden z najpiękniejszych ruchów spo­
łecznych: walkę z alkoholem.

Nie obchodzi też ministra, co się stanie z 
setkami robotników, którzy wskutek ograni­
czenia wyrobu wody sodowej utracą pracę 
i zarobek. Obecnie w przemyśle tym pracuje 
3829 ludzi, z których przynajmniej połowa 
zostanie wyrzuconą na bruk. Ale p. Biliński 
przy wielkich swych planach nie ma czaBU 
myśleć o takich drobnostkach.

To, co się mówi o wodzie sodowej, doty­
czy także — w mniejszym wprawdzie sto­
pniu — wód mineralnych, od których poda­
tek ma wynosić 10  h od litra. Wody mine­
ralne piją, co prawda, tylko sfery zamożniej­
sze, ale w wielu wypadkach wyparły one 
napoje alkoholiczne. Dochód z tego podatku 
obliczony na 2 1U  miliona koron rocznie, nie 
znajduje się też w żadnym stosunku do szko- 
dy, jaką ten podatek przyniesie. Zamiast u- 
p a ń s t w o w i ć  ź r ó d ł a  m i n e r a l n e  i za­
pewnić państwu ogromny z tego dochód, p. 
Biliński trzyma się starej tradycyi fiskalnej: 
opodatkowania niezbędnych potrzeb szerokich 
warstw, do czego w tym wypadku przycho­
dzi czyn a n t y s p o ł e c z n y :  utrudnienie 
walki z alkoholem.

Raport senatora Karina w sprawie 
złodziejstw intendanckich.

Senator Garin świeżo ukończył opraco­
wanie swego raportu w sprawie kradzieży 
intendanckich. Na podstawie cyfr i faktów  
podaje on i próbę szerszej charakterystyki 
tych jaskiń złodziejskich: jest to jakby  
szkic literacki, przy kreśleniu którego po­
mocnym mu był starszy sekretarz pierw­
szego departamentu Chlebnikow.

Raport ten, mający dziś pewną w a r ­
t o ś ć  a k t u a l n ą ,  z p o w o d u  p o g ł o ­
s e k  o m o ż l i w o ś c i  n o w y c h  p o w i ­
k ł a ń  n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e ,  pod­
kreśla szczególniej tradycyonalność łapo­
wnictwa w  intendanturze, które odbywało 
się nietylko zupełnie otwarcie, lecz za wie­
dzą i protekcyą władz wyższych.

Garin konstatuje rzecz, aż nadto znaną, 
iż nadużycia i łapownictwo kwitną i w  in­
nych dziedzinach państwowości rosyjskiej, 
lecz w intendanturze, stan ów doszedł do 
tego stopnia zwyrodnienia, że nikt tam nie 
uważał łapówki za rzecz nieprawość itą, że 
urzędnicy formalnie kształcili się tam w  
grabieży, jakby w szkole złodziejstwa. Darli 
łapówki wyżsi z niższych i na odwrót —  
darli w szyscy z dostawców i uważali, że 
tak zupełnie naturalnie być powinno. W y-

Ledwie dostrzegalny ruch, i wszystkie bez 
żadnego hałasu usiadły na ławkach.

Słowem, porządek bezprzykładny, wzo­
rowy.

*
Sir Bulton zaczyna cieho rozmawiać z 

panną Bord, której twarz, jak gdyby dotych­
czas zamglona niepokojem nieznanego zada­
nia, wyjaśnia się powoli. Potakuje zgodnie 
ruchem głowy i uśmiecha się. Trudno o rzecz 
prostszą. Chodzi jedynie o to, by opowie­
dzieć, ilustrując rysunkami na czarnej tablicy, 
najzwyklejszą pogadankę o baranie, powsze­
chnie znanem zwierzęciu domowem. Tak! 
tak! Nic więcej, ogólnie znane wiadomości 
o tem potulnem, łagodnem i tak pożytecznem 
dia człowieka przez wełnę, mleko i mięso 
stworzeniu.

Jeden tylko szczegół, z naciskiem podkre­
ślony przez sir Karola, niepokoi cokolwiek 
pannę Bord. Mimo woli wzrok jej ślizga się 
po tylnych szeregach niedbałej uczesanych, 
lecz szybko uspokaja się i twarz jej staje 
się jasr-:a, pełna gotowości, uprzedzająco u- 
przejma.

Dla sir Karola stawiają krzesło w kącie, 
narówni ze stołem nauczycielki, i iekcya się 
rozpoczyna.

Obecność czcigodnego gościa nie rozpra­
sza uwagi dzieci, co możnaby poczytywać 
za nowy dowód dobrego ułożenia i zbawczej 
dyscypliny.

Ale nic. W danym wypadku idealny spo­
sób bycia dzieci jest w znacznym stopniu 
jeśli nie zupełnie, zasługą panny Bord, zna-



tw arza ła  się poprostu gorączka grabieży. 
G arin  podnosi, że n ie b y ło  to, jak  p rzy 
łapow n ictw ie  w  innych  instytucyach , ch ę ­
cią  nielegalnego uzupełn ienia swego bu­
dżetu pozycyą, p łynącą  z łapów ek  od stron, 
ale chęć nagłego, ja k b y  lo teryjnego wzbo­
gacenia się. U rzędnicy z pensyą 70 do 90 
ru b li m iesięcznie przez rok  jeden zbierali 
kap ita ły , kupow ali dom y, w ille . W  N arw ie  
ko ło  Petersburga istn ieje ca ła  kolon ia prze­
pysznych  w il, zbudowanych przez urzędni­
k ó w  in tendantury —  wczorajszych bieda­
ków , dzisiejszych bogaczy.

Z a  krótkoterm inowe odkom enderowanie 
na jak iś  posterunek szczególnie „żyzny*, 
p łac ili tym , od kogo to zależało, po 10 do 20 
tys ię cy  rub li. Za  zdobycie posady z pen­
syą  tys iącrub low ą dawano po 15 tys ięcy  
ru b li i  w ięcej.

N a jjaskraw ie j uw yd atn iła  się jednak  ta 
g r a b i e ż  p o w s z e c h n a  p o w y b u c h u  
w o j n y  z J a p o n i ą .  W te d y  rozszarpy­
w a li wszystko, ja k b y  w  jak im ś szale; ra ­
bunek, ja k  się w yraża  raport, dochodził 
do „rozm iarów  bajecznych*. To też ogro­
m n y  sm utek zapanował w  tej sferze, gdy 
zaw arty  został pokój; n iektórzy m imo sza­
lo nych  zysków , w yrzuca li sobie jeszcze, 
że k rad li za m ało gorączkowo, rachując, 
że w o jna przeciągnie się dłużej.

T en  szczegół, lepiej może od cyfr, idą­
cych  w  m iliony, uw ydatn ia  —  w  ręku  ja ­
k ie j szajki cyn icznych  rabusiów  spoczy­
w a ła  tak  w ażna sprężyna, ja k  całokształt 
dostaw  w ojennych.

Rozum ie się, iż żadne G a rin y  „trad ycy j 
in tendanckich* w  R o sy i nie wykorzenią... 
są to zresztą tradycye  całego czynowni- 
ctw a rosyjsk iego ; jeś li in tendanturę G arin  
tak  specyaln ie w yróżn ia, to poprostu dla 
tego, że okazye do kradzieży tu  stokroć 
obfitsze... W ięce j m iodu p rzep ływ a —  w ię ­
cej też do łap zach łannych  przylega.

M a i l a  p a ń s t w a *
Wlsdeń, 4 grudnia.

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia, 
po odrzuceniu wniosków nagłych posłów 
Choca i Budzynowskiego, przystąpiono do 
pierwszego czytania

prowizoryum budżetowego.
Poseł tow. dr S  o u k u p użalał się z po­

wodu politycznych prześladowań i praktyki 
konfiskacyjnej w  Czechach, specyalnie w  Pra­
dze. Stosunki te przypominają czasy Metter- 
nicha i  Bacha. Jako  najpilniejsze zadanie 
Izby określił przystąpienie do nowożytnej 
r e f o r m y  u s t a w y  p r a s o w e j  i d o  odpo­
wiedniej r e f o r m y  u s t a w y  k a r n e j .  Mó­
wca zarzucił rządowi, że Izbę przed ludno­
ścią dyskredytuje. Nie uchodzi, żeby prezy­
dent ministrów swoją bezsilność pokrywał 
nieodpowiedzialnością korony, zastrzeżoną 
w  konstytucyi. Mimo wszelkich przeszkód 
z w y c i ę s t w o  d e m o k r a e y i  j e s t  r z e  
c z ą  p e w n ą .  (Oklaski na ławach socyalnyeh 
demokratów).

Po  przemówieniach posła F inka (chrzęść, 
społ.) i Fressła (czes. rad.) obrady przerwa 
no i przystąpiono do wyboru kom isyi: ugo­
dowej i narodowościowej. Do pierwszej z po­
słów socyalno-demokraPrcznych wszedł tow.

M o r a c z e w s k i ,  do drugiej tow. D a s z y ń ­
s k i .

0 reformę wojskowej procedury karnej.
Poseł tow. d r L i e b e r m a n  postawił wnio­

sek o reformę przestarzałej procedury kar­
nej wojskowej. Wniosek wzywa rząd, aby 
już wygotowany projekt reformy procedury 
karnej wojskowej bezpośrednio przedłożył. 
Wniosek podnosi, że wstrząsający psycholo 
gieznie i kryminalistycznie, bardzo skompii- 
kowany w y p a d e k  p o r u c z n i k a  H  o f- 
r i c h  t e r  a odkrył w  całej pełni stare braki 
inkwizytorskiego postępowania sądów woj­
skowych. Opinia publiczna poruszoną została 
w  swojem poczuciu prawnem z tego powodu 
i sprzeciwia się temu, by podobne wypadki 
kryminalne sądzone były  p o t a j e m n i e  w 
drodze tajnego piśmiennego postępowania. 
Armia sama musi najbardziej odczuwać o- 
krucieństwo procedury karnej wojskowej.

Pod wpływem rozgrywającego się przed 
wojskowym sądem w  Wiedniu procesu o za­
mach trueicielski, we wszystkich kołach lu ­
dności objawia się przekonanie, że reforma 
postępowania karnego wojskowego n i e  m o ­
ż e  b y ć  d ł u ż e j  o d w l e k a n ą  i że musi 
być przeprowadzoną na zasadach jawności i 
bezpośredniości, a to zarówno dia tej połowy 
monarchii jak i dla Węgier, co jest tem ko 
nieczniejszem, ponieważ w  r a z i e  w o j n y  
w s z y s t k i e w A u s t r  o-W ę g r z e c h  z na j  
d u j ą c e  s i ę  o s o b y  b e z  r ó ż n i c y  s t a ­
n u  i p ł c i  p o d l e g a j ą  z a  p e w n e  d e l i  
k t a  p r o c e d u r z e  k a r n e j  w o j s k o w e j .  

0 zmianę regulaminu.
Posłowie tow. dr A  d 1 e r, Conci, Gessmann, 

Hormuzaki, Romańczuk i Udrżal stawiają 
wniosek o zmianę regulaminu Izby posłów 
w  kierunku p e m n o ż e n i a  l i c z b y  w i c e ­
p r e z y d e n t ó w  I z b y  n a  7.

Dlaczego w sobotę będzie posiedzenie.
P r e z y d e n t  podał do wiadomości, że 

pierwotnie istniał zamiar, aby jak zwykle 
w sobotę i w  poniedziałek nie odbywać po­
siedzenia; okazało się jednak, że znaczna 
liczba posłów ze względu na to, że we środę 
jest święto, pragnie skorzystać z poniedziałku 
i wtorku, by przed swoimi wyborcami złożyć 
sprawozdania poselskie. B y  uwzględnić to 
życzenie, jest rzeczą konieczną, aby Izba od­
była w  sobotę posiedzenie. Mimo iż posłowie 
zmęczeni są ostatniemi długiem! posiedze 
niami, mówca apeluje do pilności posłów.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
dzisiaj o godz. 10 przed południem.

** *
Wiedeń, 4 grudnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów to­
czyła się w  dalszym ciągu dyskusya nad pro- 
wlzoryum budżetowani.

Poseł L a g i n i a  krytykuje administracyę 
w Krainie, wskazując, że w ielka część urzę 
dników nie włada językiem ludności; skarży 
się na upośledzenie Istryi i wśród okrzyków 
oburzenia Słowian odczytuje kilka ustępów 
z artykułu wstępnego jednego z dzienników 
wiedeńskich, zapytując Niemców, czy chcą 
oni zbliżyć się tak do Słowian, jak  tego pra 
gną Słowianie. W  Austryi nie może panować 
hegemonia żadnego narodu. (Oklaski).

Mowa posła  D aszyńskiego.
Poseł D a s z y ń s k i  podnosi, że prezydent 

ministrów jest odpowiedzialnym za niezdol­

ność Izby do pracy. Zarzuca rządowi nie 
szczerość. Gdy w  Izbie posłów' z w iny rządu 
panuje zastój, prasa rządowa urządza nagon 
kę na rozmaitych postów, aby ich zdyskre 
dytować wobec ludnośei. Mówca wskazuje 
na mowę prezydenta ministrów w  Izbie pa­
nów i zaznacza, że była ona nietylko zby­
teczna, ale posiadała w  najwyższym stopniu 
prowokacyjną treść z powodu wychwalania 
biurokracyi.

(Poseł Daszyński mówi dalej).

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Wniosek posła dra Llebermanna o utwo­
rzenie trybunału wyborczego. Na posiedzeniu 
k o m i s y i  l e g i t y m a c y j n e j  Izby posłów, 
które się odbyło dnia 2 b. m. pod przewo­
dnictwem posła D a s z y ń s k i e g o ,  ustano­
wiono referentów dla szeregu niezapretesto- 
wanych wyborów uzupełniających; między 
tym i dla wyboru tow. H o l z h a m m e r a  
ustanowiony został referentem tew. W i n a r -  
s k y. Następnie przystąpiła komisya do usta­
nowienia referentów dla dwóch z a p r o t e ­
s t o w a n y c h  wyborów. Przedewszystkiem 
dla mandatu hr. S k a r b k a ,  wybranego w 
okręgu Sambor Gródek przeciw drowi Do 
boszyńskiemu. Tow. poseł B r e t s c h n e i  
d e r  zaproponował na referenta tow. dra 
L i e b e r m a n n a ,  jednakowoż w ybrany zo­
stał referentem proponowany ze strony Koła 
polskiego dr L ó w e n s t e i n  16 głosami 
przeciw 10. Dla przeprowadzonego niedawno 
wyboru uzupełniającego w  Tryeście, gdzie 
wśród wielu nadużyć wyborczych został w y  
brany poseł P  i 11 a e o przeciw kandydatowi 
socyalno demokratycznemu, referentem w y ­
brano tow. dra L i e b e r m a n n a .

Następnie tow. poseł dr L i e b e r m a n n  
przedłożył wniosek o wybór subkomitetu 
z 7 członków, któryby wypracował projekt 
ustawy o utworzeniu t r y b u n a ł u  w y b o r ­
c z e g o ,  mającego przeprowadzać weryfikacyę 
wyborów. Uzasadniał wniosek ten smutnemi 
doświadczeniami, które dotychczas zrobiono 
z weryfikacyą wyborów w  komisyi legityma­
cyjnej.

Poseł dr. S  t o 1 z e 1 wniósł o o d r o c z  e- 
n i e głosowania nad wnioskiem dra Lieber­
manna, aby stronnictwom umożliwić zajęcie 
stanowiska wobec tego wniosku. W  tym  sa 
mym sensie przemawiał poseł C z a j k o w ­
s k i .  Poseł R y b a r  domagał się natychmia­
stowych obrad. Tow. poseł W i n a r s k y  
wskazał na to, że chyba żadne stronnictwo 
nie może być przeciwne wnioskowi Liebar 
manna, bo odrzucenie tego wniosku byłoby 
równoznaczne z u w i e c z n i e n i e m  n a d ­
u ż y ć  w y b o r c z y c h ;  w  razie przyjęcia 
wniosku Stólzla proponuje tow. W inarsky 
dodatek, że komisya ma najdalej za 8 doi 
głosować nad WEioskiem dra Liebermanna. 
Posłowie B r e t s c h n e i  d e r  i B u k v a y  
poparli w yw ody Winarskiego. Dr S t ó l z e l  
zgodził się na dodatek proponowany przez 
Winarskiego, poczem 14 głosami przeciw 18 
uchwalono odroczenie głosowania na 8 dni. 
Wniosek dra Liebermanna został oddany do 
druku i  będzie rozdany stronnictwom parla­
mentarnym, aby się nad nim mogły nara 
dzić.

Drugi socjalistyczny wiceprezydent sejmo­

wy. Po tow. Geissie, wybranym  wicepreźf' 
dentem sejmu w  Badenii, w ybrany z 
wczoraj drugi soeyalista W e k d e r  wicepre2?' 
dentem sejmu w  księstwie Sachsen MeiningeI?'

W  sejmie badeńskim tow. Geis3 odmó^ 
wzięcia udziału w  wizycie, którą prezy^J® ' 
miało złożyć wielkiemu księciu. Wobec teg 
w izyta zupełnie odpadła.

KIESZONKOWY

Kalendarzyk Robotniczjf
na rek 1910

w yszed ł z d ruku pod redakcyą  tow. 
K lem ensiew icza i z aw ie ra : kalendary®111' 
w iersz „C zuw aj drużyno*, poradnik Vx\  
w n iczy : „C o  obow iązany do służby 
skowej w iedzieć pow inien* (w  oprać 
n iu  dra J .  D robnera, z form ularzam i wsze 
k ich  podań itd.), program  p arty jny , ucb^? 
ł y  kongresów  zawodowych, świadczę®' 
zw iązków  zaw odow ych , katalog w y ® , 
w n ic tw  party jnych , ad resy  party jne, i 
ważne in form acye, tabelę podatku os®® 
sto-dochodowego, tab lice obliczania 
no tatn ik  dochodów i w yd atkó w  i notat®1 

dzienny na ca ły  rok. -e
W  pięknej, trw a łe j, praktycznej o p r a ^  
płóciennej z o łów kiem  kosztuje 80 Ib 

p rzesyłką 90.

WIELKI ILUSTROWANY

KALENDARZ ROBOTNIC^
n a  r o k  1 9 1 0

pozostał jeszcze ty lko  w  n iew ielk ie j 
egzemplarzy. K to  go chce nabyć, nie®*^ 
się spieszy! Cena 80 h, z p rzesyłką 90 i- 
Zarów no w ie lk i, ja k  i k ieszonkow y k a ^ ,  
darz Robotn iczy n ab yw ać  można u  kol£®j, 
terów  p arty jn ych  lub wprost w  Ado®1,'i, 
s tracy i w yd aw n ic tw  party jnych , Krak® 

W iś ln a  5.

2  S l f e r a t i a F j  t  s z t a l r i U
Literatura dla dzieci I młodzieży. Na ^

M ik o ła ja  i na podarki gw iazdkow e i 
m łodzieży w  w ieku  szkolnym  nadaje 
w yborn ie  świeżo w ydana  przepiękna k s i^  
ka  W a c ła w a  S i e r o s z e w s k i e g o  y  
ś w i a t  a* (K rak ó w , spółka nakład® 
„K s iążk a* ). Z aw ie ra  ona zbiór nowel, ° r ;j 
w y ją tkó w  z powieści tego znakom ite j0 L 1 
sarza. S ą  to obrazy p rzyrody i opoW>® J  
n ia przygód, jakoteż obrazki z życia d f l f  1  
A  w ięc polowanie na w ie lo ryb y , poi ’ 
nie na reny  w  S yb e ry i, przygody na 
nie po larnym  itd. itd. Znalaz ło  się t f|  
tym  tom ie prześliczne opow iadanie 
rośle*. K s iążka  zaw iera przeszło 50 
stracyj i m a gustowną opraw ę plóciennT 
(Cena 5 K ).

Z  poprzednio w yd anych  książek di 
m łodzieży polecić na leży książkę W a c ła w | 
S i e r o s z e w s k i e g o  p. t. „ Z a m o r s I  
d y a b e ł *  (K rak ó w , spółka n a k ła d o w i 
„K s iążk a*), osnutą na przygodach w  C h f

komitej rysowniczki i utalentowanej mów­
czyni.

Oto na tle ślicznego pejzażu naszkicowała 
baranka. Glos jej, sposób mówienia, rzec mo­
żna, nadaje koloryt, ożywia rysunek, jak 
gdyby w lewa nowy sens i świeże barwy 
w  najzwyczajniejsze banalne opisy i znane 
formy.

Wkrótce zainteresowanie się wzmaga, dzię 
k i ukazaniu się na tablicy owcy matki, przy­
czem dzieci dowiadują się o tak ciekawych 
szczegółach, że niektóre gatunki sera, jak 
naprzykład robfort, wyrabiają się nie z kro 
wiego, lecz owczego mleka.

Wreszcie i tu zaciekawienie dosięga ze­
nitu. Przed oczyma dzieci zjawia się jagnią 
tko, zupełnie białe, które zdaje się podska­
kiwać, bawić i tkliw ie beczeć, małe jagnią- 
tko, takie pocieszne, taka ślicznotka, że tw a­
rzyczki dziecięce zdają się rozpływać w  
rozkosznym uśmiechu, a wargi mimowoli 
składają się, by wycałować to cudne maleń 
stwo.

Wśród martwej ciszy główki dziecięce w y ­
ciągają się chciwie, nap ęta uwaga ściąga 
brewki, drga w skrzydełkach nozdrzy, roz 
ciąga kąty ust.

Słowa chwytane są w  locie, ich sens w y ­
czerpywany do dna, z chciwym pośpiechem

Wtem nagle panna Bord przestaje rysować 
i zwraca się do klasy.

Twarz jej, przed chwilą tak ruchliwa i w y ­
razista, zastyga do tego stopnia w  surowem, 
nieruchomem i zimnem pięknie, że staje się 
jakgdyby zwierciadlowem odbiciem surowej

obojętności przyrody, fatalnych, nieuniknio­
nych, żelaznych, nieubłaganych praw świata.

Dzieci zamarły w  przeczuciu jakiejś fatai- 
nie nadciągającej grozy.

I  w  tem grobowem milczeniu dobitne, glu 
ehe słowa padały, n iby kamienie na dno prze 
paści.

—  Ale wiecie, dzieci, że trzeba jeść, s  
mięso zwierząt żyw i doskonale, daje siły, 
współdziała wzrastaniu. I  w y  wszyscy zape 
wne lubicie kotleciki i pieczeń baranią z kar­
tofelkami. Otóż, jeżeli natura nakazuje, jeś'i 
świat jest tak urządzony, że ludzie karmią 
się stworzeniami, niema rady, trzeba będzie 
zarznąć nasze jaguiątko.

Zdawało się, że w  panującą ciężką ciszę 
wtargnęła fala ciszy jeszcze większej.

Dzieci wstrzymały oddech.
Nauczycielka tymczasem zwróciła się ku 

tablicy i zaczęła ponownie rysować.
—  Mam y zamiar zarżnąć jagniątko, mu­

simy więc zrobić odpowiednie przygotowa­
nia : ten budynek —  to szlachtuz, oto sznur 
i hak, na którym powiesimy baranka, ten 
pień będzie jak  gdyby szafotem, na którym 
poćwiartujemy jego ciało, a oto nóż...

Przerwała, gdyż zjawił się służący z ra­
portem, iż przybyła przełożona z „samym* 
panem inspektorem, który pragnie zaszczycić 
osobistą obecnością w izytacyę sir Karola Bul- 
tona, wobec czego przełożona prosi, by pan­
na Bord zechciała zaprowadzić sir Karola do 
gabinetu przyjęć dla przedstawienia mu pa­
na inspektora.

Panna Bord szybko położyła kredę i wska­
zała drogę znakomitemu gościowi, który po­

wstał z krzesła z całą gotowością dobrze 
wychowanego Anglika.

Klasa na kilka minut pozostała bez dozoru. 
** *

Skoro sir Karol Bulton w  towarzystwie 
pana inspektora i przełożonej z całym cere­
moniałem ofieyalnego przyjęcia zjawił się 
ponownie na progu klasy, ciężki stół panny 
Bord, ten centralny punkt i jakby fort w ła­
dzy państwowej, leżał, przewrócony na bok, 
naokoło czarnej tablicy z wyrysowanem ja- 
gniątkiem z poprzenoszonych i spiętrzonych 
ławek wznosiła się barykada.

Wokoło tej, jakby z ziemi wyrosłej fortecy 
tłumił się z lewej, z prawej strony, z przodu 
i z tyłu  wszystek mały lud klasy.

Poprzez szczeliny barykady błyszczały gro­
źne dziesiątki cezu dziecięcych, niby drobne 
otwory luf, gotowych do strzału. Sym paty­
czny Adam, pierwszy urwisz klasy, z gęstą, 
buntowniczo nastroszoną jasno blond czu 
pryną, z twarzą wołu i herkulesową budową 
małego niedźwiadka, stał pośrodku, obok stołu 
panny Bord, a tyłem do barykady i zdawał 
się obejmować komendę.

Jakoż, zanim przybyli dorośli zdołali się 
opamiętać, Adam, zadarłszy w  ty ł głowę z 
wysuniętym podbródkiem, z podniesionemi 
ramionami, z napiętymi muskularni rąk, in­
stynktownie zaciskając pięście, rzucił im na 
spotkanie ze swym akcentem z przedmieścia 
rewolucyjny okrzyk:

—  M y nie damy zarznąć jagn iątka!
S ir Karol szybkim, porywczym gestem po­

wstrzymał przełożoną i inspektora, którzy byli 
gotowi, jak wypadało, wmieszać się do spra­

wy, i poprosił o chwilę swobody, by rozej 
rzeć się i zrozumieć, o co chodzi.

I  sir Karol pociągnął po klasie swem pcl 
ważnem spojrzeniem, majestatycznem i P'z<\ 
nikliwem, nabytem wskutek głębokich rt | 
myślań i dociekań nad życiem wielu nai’ 
dów na rozmaitych szczeblach cywilizacyi.

Zgiełk głosów, długa, nie rozczłonkowyw* 
na w ib rac ja  dźwięków zadrgała w  cisz 
klasy po okrzyku Adama. Wszystkie oczj 
wszystkie usta, wszystkie krtanie, policz! j 
napięte i drżące powtarzały z zuchwalstwei , 
rozpaczy jedno zdanie:

—  M y nie damy zabić jagniątka!
—  Obo! —  pomyślał sir Karol —  więc f 

znaczy, że cały ten mały narodek powstr 
jak jeden mąż, by bronić niewinnej ofiar

I  nagle szlachetny Anglik doznał wrażeni 
że w  tych dziecięcych okrzykach dzwoni 
głos całej rasy.

Każda dziecinna twarzyczka krzyczała 
swojemu: jedne z siłą, inne błagalnie, prs 
rażone lub uniesione, ale wszystko zlew? 
się w  jeden potężny, porywający proti 
przeciw wszelkiemu zamachowi na niewin 
ofiarę.

W zrok sir Karola ją ł badać poszczegól 
grupy. Z różnolitej mieszaainy chłopców 
dziewcząt wyław iał najbardziej jaskrawe typ.

Oto silne, otwarcie zdecydowane, jak Ada 
oto dzikie, pozornie lękliwe, ale do okruch 
stwa śmiałe, jak Leon Gros.

Ci przedewszystkiem przykuwali uwagę.
Za nimi postępował długi szereg w ielk  

w  swej prostocie przedstawicielek macierz; 
skiego heroizmu: Helenka Leblanc, Lu
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nach, rów nie bogato ilustrow aną (cena 4 K  
50 h), oraz Ja c k a  L o n d o n a  „ G ł o s  la- 
s u “  czyli „ P r z y g o d y  p s a  w  K l o n d y -  
k e “  (nakładem  adm in istracy i w yd aw n ic tw  
p arty jnych , K raków , W iś ln a  5) z ilustra- 
cyam i H. M ink iew icza i przedm ową W . 
Sieroszewskiego (cena 1 K  80 h).

D la  m łodszych dzieci pożądanym  podar­
kiem  będzie „ L a t a r e n k a " ,  książęczka 
ilustrow ana z opow iadaniam i i w ie rszyka ­
m i (cena 20 h, z przesyłką 30 h).

D la  starszej dziatw y nadaje się na po- 
' darek „ A l b u m  l u d o w e  A r t u r a  

G r o t t g e r a " ,  zaw iera jące trzy  cyk le  je ­
go obrazów : „W o jn a " ,  „P o lo n ia "  i  „L i-  
tu an ia ", z objaśnieniam i Em ila  H aeckera 
(cena 40 h, z p rzesyłką 50 h).

W szystk ie  powyższe w yd aw n ic tw a  spro­
wadzać można od adm in istracyi naszych 
w yd aw n ic tw  party jnych . A d re s : Zygm unt 
K lem ensiew icz, K rak ó w , W iś ln a  5).

P r z e g S ą d  s p o ł e c z n y .
Nowe zwycięstwo robotników. Mamy do za­

notowania nowe zwycięstwo robotników w 
ich walce o poprawę warunków pracy i płaey. 
Oto z dniem 20 grudnia wchodzi w  życie 
eennik normalny płac dla p e r s o n a l u  po- 
m o c n i e z e g o ,  zatrudnionego w  d r u k a r ­
n i a c h  k r a k o w s k i c h .  Pertraktacye ze 
Związkiem pryncypałów prowadził przewo­
dniczący orgarnizacyi z W iednia tow. Sehuh- 
meier wraz z wybraną z  łona personalu po­
mocniczego komisyą cennikową. —  Przyjęty 
cennik normuje czas pracy i określa minimum 
zarobku, które będzie o wiele wyższe od 
istniejących obecnie płac.

W e  czwartek dnia 2 b. m. odbyło się po­
ufne zebranie, na którem licznie zebranym 
towarzyszkom i towarzyszom przedstawiono 
w yn ik i pertraktacyi. Po  omówieniu przez ze­
branych znaczenia i ważności osiągniętych 
zdobyczy, na których straży musi stać silna 
organizacya zawodowa, uchwalono wotum 
zaufania komisyi cennikowej i postanowiono, 
że od tej chwili wszyscy do organizacyi na­
leżeć będą.

KBONEKA.
K raków , 4 grudnia.

Źle, gdy redaktorzy wysyłają dwa spro­
stowania... Od jednego z czytelników otrzy­
mujemy list następujący:

„M iałem chwilę zabawy, czytając sprosto­
wania pp. Beauprego i Dąbrowskiego. Pomi­
jam fakt, że Kraków jest tak mały, że gdy 
kto kichnie w  rynku, mogą mu przy rogatce 
odpowiedzieć „na zdrowie", zatem przebieg 
rokowań o  sprzedaż „Głosu narodu" był pu 
blicsną tajemnicą. Ubawiła mię rzecz inna. 
Oto każdy z tych panów w  Bekrecie widać 
przed drugim pocił się nad sprostowaniem i 
stąd w zasadniczej sprawie sprzeczność. 
P . Beaupre pisze: „prawdą jest, że nigdy od 
żadnego członka partyi narodowo demokra­
tycznej nie żądałem pozostawienia mnie w 
redakcyi „Głosu narodu", coby zresztą było 
śmieszne w  danych warunkach, a przeciwnie 
oświadczyłem wyraźnie i stanowczo, że w 
dzienniku będącym własnością stronnictwa 
narodowo-demokratycznego n i e  p o z o s t a ­
n ę " . . .

Clouet i inne. Czule ich, drżące, filigranowe 
postaci wzdrygały się od każdego uderzenia 
wzruszonych serduszek, pozostawały jednak 
na swych stanowiskach, gotowe paść trupem, 
jeśli będzie potrzeba.

Ulubienice k la s y : ładniutka, zalotna Irma 
Guepin, Ju lia  Casin, protestowały błagalnie, 
z nabożnem oddaniem się, jakby w  imię po 
krzywdzonego piękna świata, którego były 
uosobieniem.

Ale, być może, najwyższy stopień piękna 
patrzał na sir Karola z głęboko zapadniętych 
oczu, z pod okrytego strupami czoła oda 
pchniętych: Ryszarda z głową schorzałej mał 
py, garbusa Vidala, Ronvaiota, chodzącego 
szkieleta. Z jakiemś zaciekłem poświęceniem, 
z dochodzącą do zapamiętania się zawzięto­
ścią byli gotowi do upadłego bronić jagnią 
tka, nie dopuścić za nic, by je zabito, jakby 
ich własne kalectwo było już ostatecznym 
kresem dostępnej dla człowieka krzywdy.

Również kategoryczne y e to  malowało się 
na obliczach nierozwiniętyeh i zwyrodniałych.

Głęboki, tępy ból tkw ił w  ich wyrazie, nie 
dołężne, zgnębione fałszem i złośliwością lo 
su, zdawały się mówić swem posępnem wej­
rzeniem :

—  Jeśli zamordujecie jagniątko, wieczyste 
przekleństwo zaciąży nad w am i!

Pałając®, czerwone słońce padało przez o- 
twarte okna i zalewało dziatwę na baryka-

Słowem p. Beaupre, który z redaktora 
„Czasu" stał się redaktorem „Głosu narodu", 
akcentuje tylko niezmienność swoich prze­
konań, które nie mogły być przedmiotem 
przetargu z kandydatami na nabywców dzien­
nika.

P . Dąbrowski zaś, podnosząc również nie- 
złomność swych zasad, zaczyna swój operat 
słowami: „N  i e p r a w’ d ą jest, jakoby „roko­
wania między wydawnictwem „Głosu naro­
du" a stronnictwem narodowo - demokraty- 
cznem o sprzedaż tego dziennika" m i a ł y  
k i e d y k o l w i e k  m i e j s c e ,  a tem mniej, 
jakobym chciał „sprzedać siebie narodowym 
demokratom".

Źle jest, gdy ktoś zbyt gorliwie zaprzeeza, 
a jeszcze gorzej i nieoględniej, gdy „zaprzecsy- 
ciele“ -koledzy nie umówią się, co do jakości 
kompozycyi.

Przenalwn; jest chytrcść „Słowa polskiego". 
Otrzymało ono Nr 48 „Korespondencyi w ie­
deńskiej" z listem pp. Nowickiego i Obogiego. 
Obaj w ydaw cy „Polnische Korrespondenz" —  
wśród ubolewań, iż Koło polskie wyparło się 
ich intrygi, nie wysłuchawszy usprawiedliwie­
nia —  podają to usprawiedliwienie...

Wiedząc, jak się ci panowie tłómaczą, mia­
nowicie, że mieli tylko fragmentaryczne w ia­
domości z posiedzenia Koła i to stworzyło 
pozór fałszerstwa z ich strony —  „Słow o 
polskie" rozpisuje się na ten temat w  arty­
kuliku własnym, dodając: „Piszem y to n a  
d o m y s ł ,  z a n i m  (!) n a s t ą p i ą  j a k i e ś  
w y j a ś n i e n i a  a u t e n t y c z n e " .

A  tuż potem, drukując oświadczeni® pp. 
Nowickiego i Obogiego, dodaje z miną ko- 
medyancką: „ Ju ż  po napisaniu powyższych 
słów otrzymaliśmy Nr 48 „Korespondencyi 
wiedeńskiej".

Przeciw opodatkowaniu wody sodowej, pro­
jektowanemu przez ministra skarbu B iliń ­
skiego (o czem piszemy dziś na innem miej­
scu), wydało Stowarzyszenie producentów 
wody sodowej craz napojów musujących w 
Krakowie następującą odezwę:

„Żadne chyba przedłożenie rządowe nie 
wywołało jeszcze tak ogólnie przykrego zdzi­
wienia, jak  projekt obecnego ministra skarbu 
p. Bilińskiego, żądający opodatkowania wody 
sodowej w  wysokości 6 hal. za litr i podda­
nia tegoż kontroli straży skarbowej.

Projekt ten wykazuje jaskrawo nieznajo­
mość stosunków, panujących w  drobnym prze 
myślę wyrobu wody sodowej. Gdyby odnośny 
referent wglądnął w  smutny stan naszego 
przemysłu, nigdyby projekt taki się nie na­
rodził. Gdyby minister skarbu zbadał nasze 
słuszne, do ministerstwa handlu wniesione 
prośby o pomoc i  ochronę przed grożącą nam 
zagładą, nie dopuściłby był do tego, aby pro 
jekt ten, oznaczający dla naszego przemysłu 
wyrok śmierci, ujrzał światło dzienne.

Od lat prosimy o wydanie przepisów, bio 
rącyeh Hasz przemysł w  ochronę. Uzasadnio­
ne nasze żądania, poparte przes wszystkie 
kompetentne, dobrą wolę i wiedzę mające 
czynniki, przez korporaeye przemysłowe, Izby 
handlowe, opinię publiczną, znalazły przy­
chylny posłuch w  ministerstwie handlu, a 
wszystko rokuje nam różową nadzieję, że 
państwowa Rada przemysłowa życzliwie na 
sze żądania załatwi. Nagle, jak  grom z ja ­
snego nieba, tuż przed możliwą sanacyą smu­
tnych stosunków, zjawia się p. minister skar 
bu i nie czując może grozy swej gryzącej 
ironii, okłada olbrzymim podatkiem artykuł 
spożywczy.

Gdyby projekt opodatkowania wody sedo-

dzie tak, że żaden cień nie zatuszowywał i 
nie łagodził konturów jaskrawego obrazu.

W idać było, że i najposlusseńsze „benja- 
m inki" klasy, prymusy, dzieci zamożnych, 
„przyzwoitych" rodzin, którym władze nie 
szczędziły pochwał, stawiały za wzór, jak 
np. Berta Cadeau, Leon Cherau, obydwoje 
z piersiami, obwieszonemi orderami szkolny 
mi, ci również uczciwie i otwarcie stanęli na 
barykadzie, żałując może, że są zmuszone 
brać udział w  buncie, ale rozumiejąc, że ina 
czej postąpić niepodobna.

I  dzieci, wiecznie głodne, morzone od uro 
dzenia, których anemiczne policzki domagały 
się na gwałt mięsa, te wynędzniałe, zapadłe 
twarzyczki, dzięki którym zyskały przezwi 
ska Lu izy  Nienasytki i Karola Głodomora, 
nawet one, z oczyma i rękami zdychającego 
z głodu wilka, wołały również, iż one nie 
chcą, nie chcia ły! Nieprawda, jakoby były 
kiedykolwiek głodne. Łask i! Łask i! Nigdy 
już nie będą... nie będą więcej głodne! Nigdy 
nie będą się napierały —  jeść !...

Wreszcie sir Karol na froncie barykady 
spotkał się ze spojrzeniem równie rozumnem, 
n ie ! nieskończenie mędrszem, niż wzrok je ­
go własny.

Tricot ze starczą twarzą, która już poznała 
wszystko w  życiu, Tricot, który z niedają- 
cym się opisać uśmiechem ironii mawiał o 
swojej matce: „mam z nią święty spokój 
tylko wówczas, gdy mnie bije". Tricot bez

wej stał się faktem, setki drobnych przemy­
słowców straciłoby byt i kapitał w  swych 
przedsiębiorstwach inwestowany, jedną u- 
chwałą zniszczyłby parlament ludowy setki 
rodzin, dziś krwawo i żmudnie na swe u- 
trzymanie pracujących.

Gdy przed 2 laty w ytwórcy wody sodo­
wej, na skutek coraz to bardziej szerzącej 
się drożyzny, uchwalili podniesienie cen 
swych wytworów o 1 h, uderzyła prasa w  
w ielki dzwon sprzeciwu i zmusiła nas do od­
wrotu. Właściciele domów gospodnich zało­
żyli własne zakłady w  W iedniu i innych 
miastach kraju, zrujnowali kilku starych w y ­
twórców i sami powoli spadali coraz niżej, 
tak, że dzisiaj ledwie wegetują, aby razem 
z nami zginąć, gdyby projekt opodatkowania 
stał się ustawą. Tak silną była walka prze­
ciw  nam, gdyśmy chcieli o 1 h ceny pod­
nieść. —  Skutkiem opodatkowania zaś cena 
szklanki wody sodowej podskoczyłaby z 2— 4 
halerzy na 6— 10 h. Tem silniejszą musi być 
nasza walka. A  któżby ponosił koszta tego 
podatku? Konsument —  klasa średnia, ubogi 
robotnik i wieśniak. I  miałaby wejść taka 
ustawa w  życie w  chwili, gdy parlament 
rozwija olbrzymią akcyę przeciw drożyźnie. 
Ludność wstrzymałaby się od używania tych 
zdrowych napojów, produkcya znacznieby 
opaść musiała, to zaś spadłoby na nasze 
barki.

Alkoholizm w  ostatnich latach cokolwiek 
stłumiony, na świeżoby począł. swe orgie 
szerzyć, bo eóżby można dać robotnikowi 
zamiast alkoholu, gdyby szklanka wody so­
dowej musiała tyle kosztować, co kufel pi­
wa. Do walki energicznej i wytężającej prze 
ciw  temu projektowi ministra skarbu wezwać 
i stanąć musimy i nie m ylim y się chyba, 
gdy sądzimy, że posłowie parlamentu ludo­
wego za nami się upomną, nie zawiedziemy 
się, gdy do nich wołam y: Nie dopuśćcie, aby 
bezwzględny biurokratyzm śruby podatkowej 
jednern pociągnięciem zniszczył cały dział 
przemysłu, setki rodzin o ruinę zupełną przy­
prowadził i do tego jeszcze najuboższą lu­
dność obłożył podatkiem. Nie opuszczą nas 
stowarzyszenia gospodarcze w  tej dla nas 
tak ważnej walce, lecz poprą nas i do na­
szego swoim podpisem i pieczęcią opatrzony 
sprzeciw dołączą. Opinia publiczna ujmie się 
za nami i objawiając nam swe sympatye za­
chęci nas do wytrwania w  tej walce, która 
się musi zakończyć odłożeniem projektu ad 
acta.

Wytwórcom  wody sodowej donosimy, że 
wkrótce odbędzie się w  W iedniu ważna na­
rada naszych zastępców w  całej monarchii, 
na której powzięte będą uchwały dalszych 
dotyczące kroków.

Do walki tedy, gdyż tylko walka może 
nam przynieść zwycięstwo".

To samo stowarzyszenie zbiera podpisy na 
petycyi do parlamentu, protestującej przeciw 
opodatkowaniu wody sodowej i napojów mu­
sujących. „To opodatkowanie — czytamy w  
petycyi —  podniosłoby eenę napojów musu­
jących i wody sodowej ó 3 0 0 %  i wprost 
uniemożliwiłoby wytwarzanie i sprzedawanie 
konsumentom tychże. Ponieważ napojów 
tych oraz wody sodowej używa się albo za­
miast albo obok wody źródlanej, jako arty­
kułu spożywczego, podrożenie takie byłoby 
ze względów zdrowotnych, ekonomicznych i 
etycznych szkodliwem. Podpisani upraszają 
zatem: W ysoka Izba posłów zechce odmówić 
przyjęcia projektu rządowego".

kołnierzyka, w  rozłażącem się, powiązanem 
tasiemkami obuwiu, przedstawiał obraz isto­
ty, stokroć razy zabijanej i niezmiennie ku 
zdumieniu otoczenia pozostającej wiecznie 
na właściwem, przynależnem jej miejscu, które 
jest otchłanią łez i niedoli.

Znać było, że gdyby wszyscy jego kole­
dzy rzucili się do ucieczki, onby pozostał 
na stanowisku sam jeden, jak  sto i: z ręką 
w  kieszeni, w  odrzuconym na bok fartuchu, 
z łachmanem, n iby symbol bohaterskiego 
sztandaru, wyłażącej ze spodni koszuli, zo­
stałby, przeciwstawiając atakowi wroga cał­
kowitą odwagę swego zuchwale zadartego 
nosa i dobrodusznie gorzkiego uśmiechu 
kpiących warg :

—  Nie damy mordować jagniątka!
I  szczerze wzruszony sir Karol Bulton po­

chylił przed barykadą dumną swą siwą 
głowę na znak czci, jaką zw ykł darzyć w  
Ameryce, w  Japonii, na całym obszarze 
świata wszelkie mężne przejawy woli na­
rodu.

Następnie majestatycznym ruchem wzniósł 
w  górę kapelusz. I  tonem bardziej uroczy­
stym, niż ten, którym miał zwyczaj wznosić 
na dyplomatycznych bankietach zdrowia dy­
gnitarzy, w ykrzyknął na cześć dziatwy dziel- 
cy „kam ieniarzy" :

—  Niech żyją w ielkie dzieci wielkiego na­
rodu !

Mowiny krafeowaisle.
Baczność! Towarzyszki I Towarzyszel K ra ­

kowska komisya oświatowa P . P . S. D. u- 
rządza w  środę 8 grudnia o godz. 10 rano 
w  Związku stow. rob. (W iślna 5, I. p.) po­
ranek dyskusyjny, na którym tow. E . Hae-  
c k e r  wygłosi odczyt na temat: „Po lityka  
zagraniczna socyalnej demokracyi".

Wstęp wolny. Towarzyszki! Towarzysze! 
Przybądźcie jak najliczniej!

W  „ S p is k u "  drukarzy (Rynek 12) w  nie­
dzielę 5 grudnia „Obchód św. M ikołaja". Po ­
czątek punktualnie o godzinie 4 po południu. 
Wstęp dla dzieci 20 hal., dla osób starszych 
60 kał. Po zabawie dla dzieci, nastąpi za­
bawa dla starszych.

Ostatni; zabawę przed świętami urządza 
Związek stow. robotniczych (W iślna 5) w  so­
botę 4 b. ra. Wstęp 60 hal. Początek o go­
dzinie 8 wieczór.

W sprawie Borowskiej odbyło się wczoraj 
przesłuchanie jej przez wyznaczonego na 
przewodniczącego rozprawy nadradcę Błona- 
rowicza. Tematem przesłuchania były wnio­
ski postawione przez obrońcę dra Szalaya 
na wykazanie, że Lew icki popełnił samobój­
stwo.

Po przesłuchaniu odbyło się posiedzenie 
Izby radnej, która wszystkie nowo zaofiaro­
wane dowody o d r z u c i ł a ,  jako dla sprawy
obojętne.

Plsga imieninowa rozwielmożniła się w 
szkole dla dziewcząt im. Czackiego przy ul. 
Wawrzyńca. Nie chcemy w  tej chw ili ogła­
szać szczegółowo udzielonych nam informa- 
cyj, lecz zwracamy się do pań nauczycielek 
z prośbą, aby praktykom tym położyły ko­
niec. Spodziewamy się, że upomnienie to na 
razie wystarczy.

W sprawia dowozu lodu wydał magistrat 
następujące rozporządzenie: Co roku wydaje 
starostwo w  Krakowie pozwolenie na pobie­
ranie lodu z wód podmiejskich z wyraźnem 
zastrzeżeniem, że lodu tego używać można 
wyłącznie tylko do ochładzania. Ponieważ 
lodu tego używa się w  Krakowie także do 
konserwowania produktów spożywczych, przez 
co można łatwo nabawić się choroby, przeto 
magistrat na wniosek miejskiego urzędu zdro­
wia uchwalił zezwalać na wprowadzanie do 
Krakowa lodu tylko z takich wód, które ba­
dane przez bakteryologa i chemika miejskie­
go na koszt strony interesowanej, uznane zo­
staną za czyste.

Starostwo w  Krakowie udzielać będzie ze­
zwolenia na pobieranie lodu tylko wtedy, je­
żeli strona interesowana wykaże się poświad­
czeniem miejskiego urzędu zdrowia, że woda 
badana bakteryologieznie i chemicznie uznaną 
została za czystą. —  Badań bakteryologicznych 
będzie dokonywał dr Filip  E i s e n b e r g ,  ba­
dań chemicznych —  chemik miejski. Dr Eisen­
berg będzie przyjmował zgłoszenia w  zakła­
dzie hygieny (ul. Strzelecka 1. 7) w  godzinach 
od 9— 1 i od 3— 6.

Za badanie bakteryologiczne należy złożyć 
w  kasie miejskiej tytułem taksy kwotę 50 K, 
za badanie tylko na prątki tyfusowe kwotę 
40 K, za badanie chemiczne 10 K  i odnośny­
mi kwitam i wykazać się przed drem Eisen- 
bergiem i chemikiem miejskim. Oprócz tego 
należy jeszcze uiścić do rąk każdego z po 
wyższych panów koszta dojazdu.

Panorama w rondlu Flory^ńsklm. Wczoraj
odbyło się posiedzenie komisyi dla obchodu 
grunwaldzkiego wraz z sekcyą szkolną w  
sprawie podania artysty-malarza S tyk i o po­
zwolenie na urządzenie w  barbakanie przy 
bramie floryańskiej panoramy b itwy pod 
Grunwaldem. Oświadczono się z a udziele­
niem pozwolenia pod warunkiem, że mury 
i kształt barbakanu nie zostaną naruszone. 
Miejszość komisyi zgłosiła „votum separa­
tum ", które umotywuje na posiedzeniu Rady 
miejskiej.

Misbespiecznega wla mywa cza aresztowano 
wczoraj przypadkiem na ul. Blieh. Przecho­
dzący tamtędy agent policyjny spotkał mło­
dego elegancko ubranego mężczyznę, który 
mu się wydawał znajomym. Na zapytanie 
o nazwisko, oświadczył, że nazywa się Jan  
Steczko i jest synem właściciela realności na 
Grzegórzkach. Sprowadzono go na policyę i 
poddano rewizyi, przy której znaleziono przy 
nim narzędzie do w łam ywania się i  stwier­
dzono, że jest to 23 letni Misiewicz z Liszek, 
który przed kilku miesiącami uciekł z w ię­
zienia w  Wiśniczu.

Polieya sądzi, że Misiewicz jest sprawcą 
kilku włamań w  ostatnim czasie w  mieście 
dokonanych.

— Pogadanka pedagogiczna odbędzie się 
staraniem sekcyi odczytowej ogm«ka nauczyciel­
skiego w niedzielę 5 grudnia o godz. 4 po połu­
dniu w auli I. szkoły realnej (Studencka 12) Po­
gadankę zagai dyr. p. Bernard B i e d e r  odczytem 
na temat: „ M a ł o l e t n i  o r zes t ę  p c y “. Po od­
czycie dyskusya. Wstęp bezpłatny. Sądzimy, że w 
nader aktualnej pogadance wezmą liczny udział 
wszyscy interesujący się sprawą małoletnich prze­
stępców.

— Wieczór inauguracyjny „Związku 
akademickiego** odbędzie się we wtorek 7 
b. m. o godzinie 8 wieczór ze współudziałem wy­
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bitnych sił artystycznych. Po wieczorze zabawa 
przy dźwiękach muzyki 56 pułku piechoty. Zapro­
szenia i bilety wydaje komitet w lokalu „Związku* 
(Rynek główny 34, I. piętro, Pałac Spiski) w go­
dzinach od 12—1 w południe i od 6—8 wieczorem.

— Repertuar teatru miejskiego
Sobota: „Szczęście Frania*, komedya w 3 aktach

i „Sezon*, komedya w 1 akcie Wł. Perzyńskiego.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Kopciuszek*.
Niedziela o godz. 7Va wieczorem: „Szczęście Fra­

nia* i „Sezon*.
Poniedziałek: „Król*.
Wtorek: „Szczęście Frania* i „Sezon*.
Środa o godz. 3 po południu: „Ziemia*.
Środa o godz. 7V2 wieczorem: „Gromiwoja*.
Czwartek: „Szczęście Frania* i „Sędziowie*.
Piątek: „Skąpiec* (ceny popularne).
Sobota: „Ostrożnie z listami*, krotochwila w 3 

aktach Waltera Turschinskiego i K. Stiftera.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Kopciuszek*.
Niedziela o godz. 7Va wieczorem: „Ostrożnie z 

listami*.
Poniedziałek: Przedstawienie Koła akad. miło­

śników dramatu klasycznego.
— Repertuar teatru ludowego.
Sobota: „Potop*.
Niedziela o godz. 4 po południu: „Potop*.
Niedziela o godz. 7V2 wieczorem: „Nitouche*.
Poniedziałek: „Verbum nobile* i „Marcowy ka­

waler*.
Wtorek: „Kontrolor wagonów sypialnych*.
Środa o godz. 4 po południu: Kinematograf.
Środa o godz. 7ł/a wieczorem: „Potop*.
Czwartek o godz. 4 po południu: Kinematograf.
Czwartek o godz. 7Va wieczorem : „Nitouche*.
— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­

wicza (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c zas op i sm 
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
B i u r o  otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie.

W niedzielę 5 b. m. o godz. 7 wieczorem w sali 
Uniwersytetu ludowego (Szewska 15, 1. p.) odbę­
dzie się odczyt (z dyskusyą) p. J .  A. Herbaczew- 
kiego: „Litwa a sprawa polska*. Wstęp 30 h.
W sali Muzeum tec miczno przemysłowego (ulica 

Franciszkańska) w niedzielę o godz. 7 wieczorem: 
p. Cezary Jellenta: „Przewrót dokonany przez J. J. 
Rousseau*.

W  sali Tanich domów przy ul. Bocheńskiej o go­
dzinie 3 po południu (za wstępem 10 h) w nie­
dzielę: p. Weigner: „O powstaniu ziemi*.

N o w in y  l w o w s k i e .
Putyrę przywieziono w  nocy ze środy na 

czwartek do Lw ow a i odstawiono do więzie­
nia sądta krajowego. B y ł on bardzo przygnę­
biony; podał on, że jest auskultantem sądo­
wym  i liczy 35 lat. Dotąd nie odbyło się 
jego przesłuchanie, gdyż pierwej zostanie 
poddany badaniu przez psychiatrów.

Wybryk fiskalizmu. Jeden z obywateli, któ­
ry  zapłacił 45.000 K  rocznego podatku, o- 
trzymał wezwanie o dopłacenie 1 halerza, 
którego przez pomyłkę nie doliczono mu 
przy wymiarze podatku. Jako  karę wymie­
rzono mu SO h, co wynosi 32 000 procent.

Oszustwo wskslowe na 120.000 K. Przed 
k ilku tygodniami wyszło na jaw , że ktoś 
wyłudził od dra Hofbauera w  W iedniu sumę
120.000 K  na weksle ze sfałszowanym pod­
pisem bogacza lwowskiego Samuela Roka- 
cha. Śledztwo wykryło , że oszustem tym  
jest niejaki Szapira, który przed dwoma laty 
naciągnął dra Munka, zięcia Rokacha, na 
przeszło 50.000 K  w  ten sposób, że rzeko­
mo oddał mu zastępstwo wielkiej fabryki 
kaloszy, a potem sprzedał mu bezwartościo­
w y  towar.

Za Szapirą, który pochodzi z Rosyi, roze­
słano listy gończe.

Lekarzem kolejowym w Stanisławowie mia­
nowany został tow. d r J a r o s i e w i c z ,  były 
poseł do parlamentu.

Karambol kolejowy zdarzył się we czwar 
tek 2 b. m. na linii Oświęcim Skawina. Po ­
ciąg Nr. 1092, jadący do Oświęcima, odszedł 
z Podgórza z kilkuminutowem spóźnieniem 
po 8 wieczór. Tymczasem torem jechał po­
ciąg Nr. 1016, który przed stacyą Bonaraa 
z powodu przeładowania nie mógł ujechać 
w  górę, to też za nim wysłano lokomotywę 
do popychania od stacyi Podgórze-Ptaszów. 
Maszyna ta wjechała na pociąg z taką siłą, 
że strzaskała ostatni wóz, rozrzuciła załado­
wane na nim drzewka i od rozbitych latarń 
wywołała pożar.

Ze służby został uszkodzony kenduktor 
Kowalik, który od zderzenia zaczął pluć 
krwią.

Z Zatora piszą nam: W  jaki sposób kilku 
łepaków z Rady gminuej miasta Zatora kaptuje 
sobie przychylność niektórych radnych, aby 
w  danym razie uzyskać większość dla swych 
wniosków, np. co do zakazu trzymania pism 
partyjnych przez stróżów nocnych i inne 
podległe autonomii Zatorskiej osoby, musimy 
się cofnąć cały rok wstecz. Z okazyi jub i­
leuszu cesarskiego dnia 2 grudnia 1908 u- 
chwalono dzień ten obchodzić uroczyście i 
urządzić ilum inacyę; jak dotychczas byłoby 
wszystko w  porządku. Ale uczczenie jub i­
leuszu w  ten tylko sposób nie odpowiadało 
przecież godności Zatora, jako że tradycyj­
nym  zwyczajem, a nadto punktem kulmina­

cyjnym każdej uroczystości jest libacya. 
Uchwaliła więc Rada gminna (mimo prote 
stu kilku opozycyonistów) z funduszów gmin­
nych, a zatem publicznych, wyłącznie dla 
siebie kwotę, przekraczającą podobno w dwój­
nasób 100 K  na picie dla lepszego uczczenia 
cesarza; jaki był epilog tej uczty, mogą po­
wiedzieć ci, którzy salę później sprzątali. 
Rozchód ten wstawiono do budżetu prawdo­
podobnie jako „w ydatk i jubileuszowe". Nie 
przeszkadza to jednakże tym „eleuterzystom", 
którzy taką zabawę zainicyowali i ludzi roz­
pijali, szkalować teraz, gdy inne środki i na­
paści przeciw socyalistom zawiodły, oszczer­
stwem, że w  Zatorze sami tylko socyaliści
piją-

A  w  jakim to celu wystarała się p. bur­
mistrzowa Tarchalska o konsens na wyszynk 
trunków ? chyba nie na to, aby tłumić pi­
jaństwo.

Ponadto lubi nasz c. k. burmistrz, lekarz 
dr Tarchalski, urządzać sobie podobne jub i­
leusze kosztem robotników; mianowicie dnia 
18 sierpnia 1909, jako w  dzień urodzin ce­
sarza, kazał nasz wspaniałomyślny burmistrz 
robotnikom w  miejskiej fabryce dachówek 
i betonów zaprzestać pracy, a cały dowcip 
polega na tem, że ins za ten dzień nie za­
płacono. Jeżeli już koniecznie chce dr Tar 
chalski podlizywać się władzom, to niech tego 
nie robi ze szkodą ludzi, którzy żyją z pracy 
rąk, dla których każdy grosz jest drogi.

Wogóle ograbianie robotników z płacy jest 
w  Zatorze ezemś normalnem; z początkiem 
października b. r. nie zamówiono na czas 
cementu do tejże fabryki, wskutek czego ro­
botnicy przez 7 dni roboczych pozostawali 
bez pracy i naturalnie za te dni także im 
nie zapłacono; a byłby lepiej zrobił p. Tar­
chalski, żeby był wsadził nos do fabryki 
i przekonał się o brakach, zamiast psuć so 
bie głowę nad tem, czy socyalizm w  Zatorze 
się utrzyma, czy nie. Robotników wyzyski 
wać wolno; lecz sam p. Tarchalski, kamie 
nicznik, jako oglądacz zwłok, po należną mu, 
a właściwie nienależną jedną koronę, posyłał 
policyadta 2 razy do jednego biedaka, aż tę 
koronę przecie wydusił.

% z a b o ra  ro sy jsM e g o .
Echo korupcyl magistrackiej w Warszawie.

„R iecz " dowiaduje się, że w  pierwszej poło­
wie grudnia senat rozpatrywać będzie donie­
sienie prokuratora Izby sądowej warszaw­
skiej o nadużyciach służbowych b. prezyden 
ta W arszaw y p. Litwińskiego, b. naczelnika 
kancelaryi magistratu, Śląskiego i starszego 
ogrodnika miejskiego, Szaniora. Prokurator 
w  czynnościach tych osób stwierdza uchy­
bienia służbowe i przekupstwo, przewidziane 
w  art. 227 ustawy karnej, a ujawnione w 
sprawie kupna lasku młocińskiego na rzecz 
miasta. Osobno przeciw b. prezydentowi L i 
Iwińskiemu prokurator wytacza skargę na 
podstawie art. 411 i 417 ust. karnej o nie­
dbalstwo w  sprawach topielni łoju w  Młoci­
nach i nowego kontraktu z zakładami gazo­
wymi.

Na oddanie pod sąd byłego prezydenta L i ­
twińskiego, jako rosyjskiego czynownika, zde­
cydowano się, zdaje się, dopiero skutkiem 
obawy przed rew izyą Garina.

Ze fiwgafa.
Napad na urzęd pocztowy. W  urzędzie po

cztowym na Schwedenstrasse w  Berlinie dwaj 
młodzi ludzie dali strzały do asystenta po­
cztowego Ebeia, widocznie cheąc obrabować 
kasę. Ebel zdołał zamknąć żaluzyę w okien­
ku i zatelefonował po pomoc. Sprawcy spo­
strzegłszy to, zbiegli.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
plancie — (krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Kaszlącym zwracamy uwagę na inserat o 
Thymomel Seillae, preparacie często poleca* 
nym przez lekarzy.

Przykre następstwa, które wywołują nie­
znaczne na pozór dolegliwości żołądkowe, usunąć 
można przez użycie zawczasu znanego środka do­
mowego „Balsamu żołądkowego dra Rosy*. Do na­
bycia w tutejszych aptekach i w składzie głównym 
B. Fragnera, c. k. dostawcy nadwornego w Pradze 
203—III. Patrz ogłoszenie!

T E L E G R A M Y
z dnia 4 grudnia

Sprawa porucznika Hofrichtera,
Llnc. Śledztw o w ykaza ło , że pociągiem, 

k tó rym  H ofrich ter w  nocy  z 13 na  14 l i ­
stopada jecha ł do W ied n ia , jechał jeszcze

in n y  oficer 14 pułku. W  m ieszkaniu H of­
rich tera w  L in cu  znaleziono m undur o fi­
cera 2 pu łku  z ż ó ł t y m i  w yłogam i, k tó ­
r y  Hofrichter, ja k  zeznał, m ia ł na sobie w  
czasie powyższej podróży.

Pon iew aż dotąd nie skonstatowano, czy 
i gdzie H ofrichter kupow ał cyankali, ogło­
szono, że żaden z droguerzystów  nie zo­
stanie ukarany za sprzedaż trucizny bez 
pozwolenia, by leby  się ty lko  zgłosił.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. W ęg . b. koresp. donosi z W ie ­

dnia : M in ister hr. A n d r a s s y  został p rzy ­
ję ty  wczoraj o godz. 2 popołudniu przez 
cesarza na audyency i, która trw a ła  przez 
trzy  kwadranse. Życzeniem  cesarza b y ło  
usłyszeć na au dyency i zdanie hr. A n ­
drassy’ego w  pew nych  kw estyach . N a au ­
d yen cy i tej jednakże n i e  z a p a d ł o  ż a ­
d n e  r o z s t r z y g n i ę c i e .  Cesarz p rzyją ł 
do w iadom ości w yw od y  hr. A n d rassy ’ego. 
P o  audyency i ud a ł się hr A n d rassy  do 
pałacu węgierskiego m inisterstwa, gdzie 
kon ferow ał z drem W ekerlem .

Następnie hr. A ndrassy  odbył dłuższą 
konferencyę z m inistram i hr. O ladarem  Zi- 
chym  oraz sekretarzem  stanu Hadigem.

Term in  au dyency i prezydenta m inistrów  
W ekerlego  nie jest jeszcze wyznaczonym .

Budapeszt. W e d łu g  doniesienia „Pes te r 
L lo yd u " rząd zamierza zwołać Izbę posłów 
i zażądać od niej uchw alen ia  k r ó t k i e ­
g o  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e g o ,  ce­
lem  uniknięcia stanu „ex  lex “ .

Przeciw lordom.
Zamknięcie parlamentu angielskiego.

Londyn. Mowa tronowa, którą zamknięto 
wczoraj parlament, podnosi na wstępie, że 
stosunki do państw sąsiednich są dobre. —  
Przesilenie, które ubiegłej jesieni wybuchło 
w  południowo-wschodniej Europie, zostało 
szczęśliwie w  praktyczny sposób rozwiązane 
i pokój został utrzymany. Rząd konstytucyj­
ny  w  Turcyi czyni zadowalające postępy.

Londyn. W czora j nastąp iło  odroczenie 
parlam entu m o w ą  t r o n o w ą  k r ó l a .  
M ow a wspom ina o w izycie  k ró la  portugal­
skiego w  Lo nd yn ie  i o ścisłych  stosun­
kach, łączących  oba te państwa. Następnie 
wspom ina o konw encyach, zaw artych  z 
N iem cam i, F ran cyą , Norwegią, Szw a jca ryą  
i Po rtugalią , poczem po w yliczen iu  uch w a­
lonych  ustaw  p o w iad a : M o i panow ie z 
Izb y  n iższe j! Dziękuję panom za troskę i 
hojność, jak ą  okazaliście z okazyi znacz­
nego pomnożenia środków, potrzebnych 
dla obrony narodowej, jakoteż dla r e f o r ­
m y  s o c y a l n e j .  U b o l e w a m ,  ż e  z a ­
r z ą d z e n i a  t e  p o z o s t a ł y  b e z  s k u ­
t k u .

Londyn. W  k lub ie  narodowo-liberalnym  
kanclerz skarbu L l o y d  G e o r g e  w yg ło ­
sił m owę, w  której p o w ied z ia ł: Je ż e li l o r ­
d o w i e  udarem nili budżet, k tó ry  zaw iera ł 
ważne reform y, to uznali tem  samem, że 
s ą  k l a s ą ,  k t ó r a  n i e  m a  z r o z u m i e ­
n i a  d l a c a ł o ś c i i o g ó ł u s p o ł e c z e ó -  
s t w a ,  J e s t  t o  j e d n a k ż ó  o s t a t n i  
n i e s z c z ę s n y  c z y n .  Chciwość tej klasy 
jest większą, nli jej siła.

Londyn. W ł a d z e  c ł o w e  i p o d a t k o ­
w e  o g ł a s z a j ą ,  że  płacenie podatków, 
przewidzianych w budżecie, obecnie pozosta­
wia się wolnej woli ludności, że jednakże ci, 
którzy obecnie ich nie płacą, będą musieli 
zapłacić, skoro tylko podatki te wejdą w  ży­
cie i mieć będą moc obowiązującą w  stecz. 
Jeżeli to nie nastąpi, wówczas wszystkie za­
płacone podatki będą zwrócone.

Londyn. Urzędownie ogłaszają, że rozwią­
zanie parlamentu nastąpi 8 stycznia, a nowe 
wybory rozpoczną się 13 stycznia.

Parlament niemiecki.
Berlin. Pierwszym  punktem wczorajszego 

posiedzenia był wybór drugiego wiceprezy­
denta. Oddano 322 głosów, z tego 98 kar­
tek białych. Na ks. Hohenlohe-Langenburg 
padło 178 głosów, na posła tow. S i n g e r  a 
42; 4 głosy rozstrzelone. Ks. H o h e n l o h e -  
L a n g e n b u r g  p r z y j ą ł  w y b ó r .  W yb o ­
rem sekretarzy dopełniono ukonstytuowanie 
prezydyum.

Nastąpiły obrady nad projektem ustawy 
w  sprawie prowizorycznego uregulowania 
stosunków handlowych z Anglią. Przedłoże­
nie p r z y j ę t o  bez dyskusyi w  pierwszem 
i drugiem czytaniu.

Zerwanie połączeń telegraficznych.
Berlin. Wszystkie połączenia telegraficzne 

między Niemcami a Anglią uległy przerwie. 
Także za pośrednictwem linij zagranicznych 
nie można wysyłać telegramów do Anglii.

Depesze do Francyi, Holandyi, Belgii i Nad­
renii doznają opóźnienia. Na głównej poczcie 
zalega bardzo wiele telegramów, których nie 
można wyekspedyować.

Zamach stanu w B elg ii?
Paryż. „C o u rie re  Eu ro p  “  donosi, że w  

B ru kse li odbyw ają  się rokow ania celem  
skłonien ia kró la Leopolda do d o b r o w o l ­
n e j  a b d y k a c y i  na rzecz księcia A lb e r ­
ta. Ze względu na to, że jest m ało praw- 
dopodobnem, ab y  k ró l się na to zgodził, 
prowadzą także rokow ania  z następcą tro­
nu ks. A lbertem , ab y  w stąp ił na tron na 
w y p a d e k  z a m a c h  u s t a ń  u, k tó ry  jest 
b a r d z o  p r a w d o p o d o b n y  a n a w e l  
b l i s k i .

P rzyczyn ą  zamachu stanu jest niezado­
wolenie panujące w  Be lg ii, z powodu pro­
wadzenia się kró la  Leopolda. Leopo ld  oże­
n ił się z córką portyera, k tórą w yn ió s ł do 
godności baronowej Vaughan. Baronow a 
m iała w  Pa ryż u  w illę  i tam  stale m ieszka­
ła , gdzie ją  odw iedzał często Leo po ld ; stąd 
przeniosła się na sta łe do B rukse li, gdzie 
żyje z przepychem, co w yw o łu je  ogólne 
zgorszenie, a to tem bardziej, że miesza 
się do po lityk i belgijskiej. W obec tego u- 
ważają za prawdopodobne, że p r z e c i w  
k r ó l o w i  o d b ę d ą  s i ę  w i e l k i e  d e ­
m o n s t r a c y e  i ż e  w n e t n a s t ą p i  de- 
t r o n i z a c y a .

Pożar miasta amerykańskiego.
Londyn. Z Nowego Jo rku  donoszą, że w Ba l­

timore c a ł a  d z i e l n i c a  h a n d l o w a  s t o i  
w  p ł o m i e n i a c h .  Ogień objął wiele gma­
chów publicznych, a mimo pracy straży po­
żarnych z wielu miast nie udało się dotąd 
pożaru zlokalizować. Dotąd wydobyto z pod 
gruzów 30 trupów, a obawiają się, że o f i a r  
b ę d z i e  d a l e k o  w i ę c e j .

Duma.
Petersburg. (Pet. ag. tel.) Na posiedzeniu 

Dum y podczas dyskwsyi nad projektem usta­
w y  w  sprawie nietykalności osoby, poseł 
M a r k ó w  ze skrajnej prawicy w  ostry spo­
sób o b r a z i ł  K a d e t ó w  i p o s ł ó w  n a ­
r o d o w o ś c i  n i e r o s y j s k i c h .  Kadeci o- 
puścili wśród sprzeciwów salę. Prezydent 
odebrał wkońcu mówcy głos. Przedłożenie 
przekazano komisyi 204 głosami przeciw 113 
głosom prawicy. Komisya ta, którą świeżo 
wybrano, ma załatwić tę sprawę w  ciągu 
miesiąca.

Trzęsienie ziemi na Sycylii.
Trapanl. W  Campo Reale dało się ubiegłej 

nocy uczuć Silne trzęsienie ziemi. — M i e ­
s z k a ń c y  w  p o p ł o c h u  u c i e k a l i  z d o ­
m ó w ,  przyczem u d u s z o n o j e d n ę  d z i e w ­
c z y n ę ,  a 2 o s o b y  z r a n i o n o .  Domy są 
nieuszkodzone.

RACHUNKI PARTYJNE.
Wykaz podatku partyjnego, uiszczonego 

Komitetowi wykonawczemu w l i s t o p a d z i e  b. r.: 
Brody 500 m.; Jarosław 300 m.; Rzeszów 20 leg., 
200 m.; Siersza 150 m.; Tarnów 15 leg., 1000 m.; 
Trzebinia 100 m.; razem 35 leg, 2250 m.

Od I listopada 1908 sprzedano 9249 legitymacyj 
i 144.913 marek partyjnych.

Ze stow arzyszeń I zgromadzeń.
* Posiedzenie krakowskiego komitetu 

miejscowego P. P. S. D. odbędzie się w nie­
dzielę 5 b . E  o godz. 10 rano w Związku stow. rob. 
(ul. Wiślna 5, I. p.).

* Konferencya wszystkich zarządów 
stowarzyszeń robotniczych odbędzie się 
we wtorek 7 b. m. w lokalu Związku stow. rob. 
(Wiślna 5, I. p.) w sprawie w y b o r ó w  do s ądu  
p r z e m y s ł o w e g o  w K r a k o w i e .  Początek o 
godz. 7 wieczorem.

* Kółko kobiece w Łobzowie. W  nie­
dzielę 5 b. m. o godz. 3Va po południu wygło­
szony zostanie odczyt na temat: „Czego chcą so­
cyaliści?*.

* Koło oświatowe krakowskicb pra­
cownic drukarskich. W poniedziałek 6 b. m. 
o godz. 7 wieczorem pierwszy wykład „O socya- 
lizmie*.

* Koło kobiece w Dębnikach. We wtorek 
7 b. m. o godz. 8 wieczorem drugi wykład „O za­
sadach socyalizmu*.

* Koło oświatowe krakowskicb pra­
cownic introligotorskicb. We wtorek 7 
b. m. trzeci wykład na temat: „Zasady socyali­
zmu*.

* Baczność stolarze krakowscy! We
wtorek 7 b. m wypłoszony zostanie odczyt przez 
tow. L. F e l d ma n a .

* Scena robotnicza w Podgórzu. W  nie­
dzielę 5 grudnia w sali Domu robotniczego (plac 
Serkowskiego 11) odegrane zostaną: 1) „Tajemnica*, 
komedya; 2) „Czuła struna*, operetka ze śpiewami. 
Po usunięciu sceny zabawa taneczna. Początek 
o godz. 7 wieczorem. Wstęp od osoby 60 h.

R e p e r t u a r  s c e n y  r o b o t n i c z e j :
W  niedzielę 12 grudnia: „Marcowy kawaler*, ko­

medya i „Adam i Ewa*, operetka.
W poniedziałek 25 grudnia (drugie święto): „Gwia­

zda Syberyi*.

Płyty lonofonowe po kor. 2*50

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAM0F0N0W

Józefa Wekslera
LWÓW, SYKSTUSKA 2. Telefon 2033/11. KRAKÓW, GRODZKA 71. Telefon 641.

Przeróbki lub zamiana Pathefonów na Gramofony, oraz 
------------W Y B Ó R  P A T H Ć F O N Ó W  I  P Ł Y T .

Odznaczony na wystawia jubileuszowej najwyższem  
odznaczeniem G rand  P r ix  1908. Jeneralne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z markę „Piszący Aniołek '.
Po leca  swoje stanowczo bez szmeru grające gram ofo­
n y  uznane przez pierwszorzędnych znaw ców  za na j­
lepsze i najtrwalsze. K o rzystna  w ym iana  p łyt. Czę­
ści sk ładow e i w arsztaty reperacyjne na miejscu.

Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron.
Cenniki darmo i opłatnie. 20.000 płyt na składzie. Płyty z aniołkiem  po 4  koro za



Chińskie feministki.
Na dalekim Wschodzie, wśród skostniałego 

^  swym konserwatyzmie chińskiego narodu, 
odbywa się obecnie jeden z najciekawszych 
^  historyi ludzkości momentów — dążenie
00 szerokich reform, do zmiany ustroju po 
‘■tycznego i społecznego — nastąpiła epoka 
odrodzenia. Kobiety, pomimo ich upośledze­
nia nawet pod względem wychowania, nie 
Pozostają bezczynnemi w  tej gorączkowej 
ahcyi społecznej i umysłowej, która objęła 
Prawie cały ogromny kraj. Dotychczas za nie 
ocznymi wyjątkami kobiety chińskie były 
nieukami. Jednak od kilku lat istnieje w Pe ­
an ie  szkoła normalna, przygotowująca nau- 
czycielki, w  większych miastach pootwierano 
szkoły dla dziewcząt. Już  w 1906 r. zasta 
łem w  Toszyo 200 chińskich panien, uczę 
Szczających do różnych japońskich zakładów 
naukowych. K ilka bogatszych uezy się w 
Ameryce i w  Europie. Nie trudnem byłoby 
przewidzieć, że Chinki, które choć cokolwiek 
Poznają odmienny świat Zachodu, gdzie ich 
siostry z taką wytrwałością dążą do zupeł­
nego równouprawnienia z płcią męską, wniosą 
bo swej ojczyzny ideę emancypacyi kobiety. 
Wkrótce też zaczęto wydawać pismo poświę- 
e°n e  obronie praw kobiety, utworzono ligi 
<io zwalczania starego zwyczaju krępowania 
■ kaleczenia nóg u dziewcząt. Pod wpływem 
tej agitacyi już kilka lat temu zostało wyda- 
be rozporządzenie, zabraniające używania te­
go barbarzyńskiego sposobu. A  parę miesięcy 
temu wice król peczylijski wydal ponownie 
następujący rozkaz:

1) Pod groźbą kary głowa rodziny musi 
Zabronić swym córkom i wnuczkom biuto 
wać nogi.

2) Po roku nie powinno być ani jednej 
Chinki młodszej od 10 lat biutującej nogi. 
Dla sprawdzenia zaś, czy rozporządzenie jest 
wszędzie wypełnionem, będą posłani po wszy­
stkich miastach i wsiach specyalni delegaci.

3) Chinki, mające ponad 11 lat, które do­
tychczas biutowały sobie nogi, powinny po­
zwolić nogom wrócić do stanu pierwotnego
1 otrzymają za to speeyalne wynagrodzenie.

\ Gdy się okaże fizyczna tego niemożliwość,
będą oswobodzone od kary.

4) W  każdera mieście i każdej wsi powin 
by być utworzone towarzystwa, które będą 
śledziły za ścisłem i powszechnem wypełnie

i niem tego rozkazu.
Nadzwyczaj zajmującym objawem ruchu 

feministycznego w  Chinach jest „Stow arzy­
szenie sióstr", istniejące od kilku lat w  je­
dnym z okręgów prowincyi Knang (koło 
Kantonu) i opisane niedawno przez chińską 
prasę. Ma ono za zadanie walczyć przeciw­
ko surowemu a powszechnemu na wschodzie 
prawu małżeńskiemu, gdzie wiadomo, ko­
bieta wydawaną jest za mąż przez swych 
rodziców i opiekunów. Oto co mówi w tej 
kwestyi jeden z największych po Konfucyu- 
8zu moralistów Menciusz: „Skoro tylko uro 
4ził się chłopiec, dla niego życzą żony. Jak  
się urodziła córka —  dla niej życzą męża. 
Jest to uczucie matki i ojca. Ono jest po­
wszechnem. Jeżeli nie doczekawszy się woli 
njca i matki, ani propozycyi swata, młodzi 
•udzie przekroczą ściany domu, żeby siebie 
Zobaczyć, albo wyjdą na schadzkę, ojciec i 
biatka i wszyscy w  całem państwie będą ni- 
b»i pogardzali".

W alczyć wprost odmową przyjęcia męża 
Wybranego przez rodziców oznaczałoby w y ­
stąpi ć przeciw władzy ojcowskiej, popełnić 
przestępstwo karane kodeksem chińskim. —  
Więc młode feministki muszą w  tem ustąpić; 
acz po trzech dniach wracają do domu z 
radycyjną pożegnalną w izytą i już stamtąd 

bie wychodzą. Obyczaj nie pozwala mężowi 
^■prowadzić żonę z domu jej rodziców prze 
orwko jej woli. Jednak pozostaje ryzyko, że 

ciągu 3 dni, przepędzonych z mężem, on 
■boże skorzystać ze swego prawa małżeń 
kiego. Dla tego środki ostrożności są zacho- 
ane. Siostry szyją bardzo ściśle ubranie 

Panny młodej, robią jej spodnie z bardzo 
grubego płótna z węzłem nie dającym się 
pdpiąć; podczas tych trzech dni kobieta nie 
-JS, nie pije i nie pozwała mężowi zbliżać się 

o niej. Niektórzy z mężów próbowali użyć 
w a łtu , i były wypadki, że żona broniła się 
^pom ocą samobójstwa. Na 100 dziewczyn 
aledwie jedna czy dwie dały się skusić i u- 
gpiły. W  takim razie zostaje ona wyklu- 

. Soną przez inne siostry ze stowarzyszenia 
b ig d y  już imię jej nie jest wymawianem.

I, które nie chciały znieść swej hańby Ją 
,2y ły  się w  kilka i zszywały odzienie swoje 

razem rzucały się do wody.
In ? ZieWCZyny’ którym się powiódł ich spry- 

y  manewr, nie czują nienawiści do swych 
wyznaczonych mężów. W iele z nich pracuje 

wyrobów z jedwabiu i zarabia tyle, ile

potrzeba dla ich samodzielnego życia. W i­
dząc zaś czasem, że mężowie ich są w  bie 
dzie, pomogają im materyalnie, by mogli 
utworzyć nowe ognisko domowe.

Niema co i mówić, że opinia publiczna jest 
nadzwyczaj oburzoną działalnością wciąż się 
szerzącą tego oryginalnego stowarzyszenia 
bojkotu narzuconych mężów. „S io s try " spo­
tykają potępienie nietylko ze strony zwolen­
ników starego porządku i tradycyi, urzędni 
ków i uczonych chińskich, lecz i wielu z 
partyi reformatorskiej, postępowej. Ci mają 
do zarzucenia, że kobiety, które odmówiły 
być żonami po zawarciu kontraktu małżeń­
skiego, stają się potem często żonami bez 
ofieyalnie sporządzonego ślubu. W  obronie 
jednak stowarzyszenia wystąpiło postępowe 
pismo „S in  Czen-Ki“ („N ow y w iek"), wska­
zując, że przyczyna tego ruchu leży w dzi­
kości starych zwyczajów. Rodzice zmuszają 
dziewczyny do wypełnienia swej woli i mają 
nawet prawo użyć do tego przemocy. Pozo­
staje więc tylko tu jedyna droga protestu i 
przejawienie własnej woli. Byw ają  jednak 
wypadki, że po pewnym czasie kobieta nie 
czuje odrazy do naznaczonego jej człowieka 
i żyje z nim, zapomniawszy o swym uprze­
dnim uporze. Zdarza się również, że rozpo­
czynają życie z ludźmi, którzy pozyskali ich 
serce, a też praktykują i tak zwaną „jedno- 
płciową m iłość". Tworzą nawet jawnie gospo­
darstwa wspólne i nie kryją się z tem przed 
otoczeniem. „Oto są skutki naszego barba­
rzyństwa" —  kończy ródaktor wspomnianej 
gazety p. Lao-Han.

Godnem jest do zanotowania, iż dziewczyny, 
tak śmiało walczące z uciążliwym i dla nich 
zwyczajami przeszłości, są to robotnice. One 
nie uczyły się nigdzie, nie znają wielkich 
haseł: „wolność, równość i braterstwo", za­
ledwie są zdolne do rozmowy o rzeczach 
bardzo poziomych. Lecz mając możność żyć 
bez pomocy mężczyzny, tworzą ligi dla opie­
rania się władzy, pośrednio czy bezpośrednio 
chcącej trzymać je w  niewoli i niema w ąt­
pliwości, iż czeka je pewne zwycięstwo.

Dla zdobycia bowiem niezależności niedość 
mieć o niej pojęcie i nawet mieć sposobność 
do jej urzeczywistnienia. Warunkiem nie 
odzownym jest uezuwanie silnej jej potrzeby.

B r o n i s ł a w  P i ł s u d s k i .

Z tajemnic klasztornych.
Od internatu X X . Zmartwychwstańców w 

Krakowie otrzymujemy następujące sprosto­
wanie :

„Szanowna Redakcyo! Na podstawie § 19 
ust. pras. prosimy o zamieszczenie następu­
jącego sprostowania, tyczącego artykułu 
„Z  tajemnic klasztornych" (numer „Naprzo­
du" 325 i notatki kronikarskiej o tym sa­
mym tytule w  numerze 326):

Nieprawdą jest, aby w  zakładzie 00 . Zmar- 
twych bito po twarzy lub walono pięściami 
albo okładano trzcinką. Natomiast prawdą 
jest, że tylko na wyraźne życzenie rodziców 
karze się uczniów za złe postępy w  nauce 
szkolnej lub wprost gorszące zachowanie się.

Nieprawdą jest, jakoby jeden z gimnazya- 
stów „okradał stale swoich kolegów" — na 
tomiast prawdą jest, że zginęło rzekomo palto 
jednemu uczniowi, które atoli zostało tylko 
przez tego samego ucznia zarzucone i po 
kilku dniach na tem samem miejscu znale­
zione.

Nieprawdą jest dalej, by jeden z uczniów 
dopuszczał się homoseksualizmu, a rektor 
zakładu o tem wiedział i temu nie zapobie­
gał —  natomiast prawdą jest, że ani jeden 
z uczniów homoseksualizmu się nie dopu­
szczał, a rektor nakładu dowiedziawszy się, 
że jeden z gimnazyastów obraża istotnie ko­
legów nieprzyzwoitemi słowami i gestami, 
natychmiast go ze zakładu wydalić postano­
wił, o czem w  tej chw ili zawiadomił rodzi­
ców.

Również nieprawdą jest, by jacyś dwaj 
uczniowie na tego chłopca ze skargą do re­
ktora przychodzili, a rektor ich nawet słu­
chać nie chciał, lecz bijąc pięściami, wyrzucił 
za drzwi.

Nieprawdą jest dalej, byśmy od jakiegoś 
ucznia wzięli z góry pieniądze, a potem za 
donosicielstwo go wyrzucili i na nim zaro­
bili, przed końcem miesiąca go wyrzucając, 
gdyż ojciec tego ucznia do tej pory za pen- 
syonat nie zapłacił, co więcej i ojciec za syna 
i sam syn zakład nasz przeprosił, stwierdza­
jąc, że czasopismo „Naprzód" błędnie poin­
formował.

Za Zakład 00 . Zmartwychwstańców: K s .  
P io t r  P i e t r y k a , rektor zakładu; K s .  T e o d o r  
D e m b iń s k i ,  wicerektor zakładu".

Zmuszeni ustawą prasową do umieszczenia 
powyższego sprostowania, musimy jednak

zaznaczyć, że podana przez nas informacya 
wcale nie była błędna, czego dowodzi fakt 
następujący: Ów uczeń, o którem sprosto 
wanie pisze, że dopuszczał się „nieprzyzwoi 
tych słów i gestów" został z internatu 00 . 
Zmartwychwstańców wydalony dopiero po 
naszym artykule, choć ks. rektor i ks. w ice­
rektor już jakiś czas przedtem o jego spraw 
kach wiedzieli. Tenże uczeń został również 
w y d a l o n y  z g i m n a z y u m  im.  S o b i e ­
s k i e g o ,  do którego uczęszczał, a chyba za 
„nieprzyzwoite słowa i gesty" nie wydala się 
ucznia z gimnazyum.

Sprostowanie przyznaje dalej, że w  tym 
internacie księża biją chłopców, ale tylko „na 
życzenie rodziców". Od pierwszych lepszych 
rodziców nie można oczywiście wymagać 
znawstwa i rozumienia pedagogii, ale od lu­
dzi, którzy utrzymują internat, ma się prawo 
wymagać kwalifikacyj na wychowawców. Je ­
żeli ci używają w  X X  stuleciu kija jako środka 
wychowawczego, to zupełnie słusznie zostali 
przez nas oddani pod sąd opinii publicznej. 
Nie „życzenie rodziców", lecz zasady peda­
gogii powinny być miarodajne. A  przytem, 
kto przywykł bić „na życzenie rodziców", 
ten i bez takiego „życzenia" bić będzie, bo 
uważa bicie za dopuszczalny środek wycho 
wawczy. Tak rzecz się ma w  internacie 00 . 
Zmartwychwstańców.

Ja k  się skądinąd dowiadujemy, lekcya, 
przez nas udzielona, w yw arła wrażenie tam, 
gdzie trzeba, i spodziewamy się, że nie po­
zostanie bez skutku.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Emulsyą Scotta
osiąga się w e  wszystk ich  okolicznościach 
lepszy skutek, aniżeli zw yk łym  tranem  
w ątrob ianym . Je s t  ona istotnie lżej stra­
w ną, dlatego też skutkuje szybciej i  pe­
wniej.

Dale j przynosi ona lepsze skutk i dlate- 
go, gdyż przez wszystk ich  chętnie zaży­
w aną byw a, k tórzy z w y k ły  tran  wątrobia- 

n y  skutkiem  jego odrażające­
go sm aku odrzucają.

W y łą cz n ie  najprzedniejszy, 
najsubteln iejszy tran wątrobia- 
ny, zaw iera jący  najw iększą 
moc odżywczą, wchodzi do

EMULSYI SCOTTA
w  zastosowanie i to są po­
w ody, dla jak ich  Emulsya 
Scotta ogólnie uznaną została 
jako  n iezrów nany wzór em ul­
syi.
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach

Praw dziw e ty l­
ko z pow yższą 
m arką, rybakiem, 
z jako  pew ną s 
oznak;

SCi
;ą w yrób* 
30TTA.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
Dra Dory Immergliick

otwarty od godz. 9 —12 I 3 —5 przy ulicy 
Grodzkiej L. 30, I. p.

Po lecam y naszym  rodzinom  ja k  na j­
goręcej

Kolińską domieszkę do kawy.

Dr 0. LANG
ordynuje w chorobach dzieci od 3 do 5 po 

połudnhi ui. Garbarska L. 4.

MAŁY FELIETON.
Refleksye na czasie.

„G dyby Szopen dzisiaj żył, 
toby płakał, z żalu p ił! "
Gdyby dzisiaj żył Słowacki, 
toby chyba czoło dumne 
o Benioskich strzaskał trumnę!
Że tak w  Polsce wiecznie głucho, 
że tak ciemno i nabożnie, 
że kroczym y wciąż ostrożnie, 
jak  gdybyśmy jakąś kruchą 
m y ś l  b e z  j u t r a  nieśli w  sobie; 
że w  tej Polsce wciąż jak  w  grobie, 
jeno trumien próchna świecą, 
jeno chore liście lecą, 
jeno kopcą dusz kaganki; 
zgasłe oczy w  łez żałobie

prezesują naszym wiecom ; 
że prym dzierżą klechy, panki, 
co przekleństwem zelżą zawsze 
wszystkie czyny co najkrw aw sze!
Że na myśli-błyskawice, 
na młode dusze-orlice 
Polska ciągle ma szkaplerze, 
egzorcyzmy i „w  Rzym  w ierzę".
Gdyby dzisiaj żył Słowacki,
toby klątwą usta skrwawił
i tę klątwę wam zostawił
jako okropną truciznę,
jako głaz na trum ny wieko
(z której go jutro w yw leką!),
jako pieczęć na zgniliznę,
jako pieczęć przestraszliwą:
że  to  w  P o l s c e  k r u k ó w  ż n i w o
s p r a w i e d l i w y m ,  m ą d r y m  f a k t e m !
I  mybyśmy takim aktem —
z tem przekleństwem, z tą pieczęcią —
zgubieni byli na w ie k i!
On zaś byłby nam daleki, 
upiór groźny, niepojęty, 
królewski duch, lecz nie św ięty; 
ani byłby Ju tra  Wieszczem, 
ale p r z e r a ż e n i a  d r e s z c z e m ,  
ale sądem, ale karą,
Arym ana mściwą marą 
w  koronie z żmij i w  purpurze, 
gradowej podobną chmurze.
Ale nie z kluczem żórawi 
lecącym duchem, nie wiosną, 
wieścią zbawienia radosną, 
duchem, co w  tęcze oprawi 
mękę, zawiesi błękity 
nad dolą szarą, okruchy 
rozpali serc, że z nich duchy 
wylecą jasne i gromy, 
co w  słońca rozżarzą świty, 
spełniwszy czynów ogromy.

*

W ięc czy m y dziś nie zawcześnie 
do Jego trumny pukam y?...
Żali duch Jego boleśnie 
nie zadrży, gdy już u bramy 
wawelskiej ten zewłok z trumną 
z gawiedzią tą stanie tłumną, 
nadęte posłyszy mowy 
i spojrzy w  serce i głowy, 
w  których się nicość kojarzy 
z pychą i nudą na twarzy?...

C z e s ł a w  W r o c k i .

8 K Ł A D K Ł
Na; fundusz prasow y złożyli członkowie 

Stow. „Postęp* w P o d g ó r z u  50 K. Przykład 
ten powinny naśladować wszystkie stowarzyszenia 
robotnicze w kraju. Każde z nich jest w stanie 
przeznaczyć pewną kwotę na fundusz dla popar­
cia prasy stojącej na straży klasy robotniczej.

Z różnych stron.
Kopeniekiada w Wiedniu. — Syn miliardera kon­
duktorem omnibusu. — Męczennicy nauki. — Pra­

wo pięści w małżeństwie.
W  ostatnich dniach zamieszkał w  jednym 

z pierwszorzędnych hotelów wiedeńskich ja­
kiś nieznajomy w  mundurze generał majora. 
Towarzyszyła ma kobieta, którą generał za­
pisał w  liście gości jako swoją żonę. Gene­
rał przez cały dzień składał w izyty rozmai­
tym wybitnym  osobistościom; towarzyszka 
jego czyniła zakupy w sklepach i magazy­
nach, zakupione zaś przedmioty kazała od­
syłać razem z rachunkiem do hotelu. W  a- 
partamencie gromadziło się coraz więcej ko­
sztownych przedmiotów, sukien, bielizny itp. 
Wieczorem oboje byw ali w  teatrach i w ra­
cali późno do hotelu. Przed kilku dniami 
doszło do sporu między obojgiem, poczem 
kobieta spakowała kufry, zabierając zaku­
pione lecz niezapłacone przedmioty i odje­
chała. Generał, powróciwszy w  nocy, już jej 
nie zastał; od służby hotelowej dowiedział 
się, że wyjechała do Berna. Wobee tego za­
telegrafował do policyi berneńskiej, poleca­
jąc, aby odebrano i zatrzymano kufry jego 
żony, jej zaś samej nie przeszkadzano w  dal­
szej podróży. Policya berneńska spełniła po­
lecenie. Zawiadomiona o telegramie „genera­
łow a" w  przystępie gniewu poczyniła nieo­
czekiwane rewelacye. Oświadczyła mianowi­
cie, że wcale nie jest żoną rzekomego gene­
rała, lecz jego przyjaciółką; on zaś sam jest 
agentem jednego z praskich Towarzystw u- 
bezpieczeń. Nazywa się Pasek; do W iednia 
pojechał, aby przy pomocy munduru gene­
ralskiego popełnić szereg szantaży i oszustw. 
Policya wezwała rzekomego generała, aby 
przybył do Berna odebrać kufry, a następnie 
zaaresztowała oszukańczą parę.

*
Zatargi pomiędzy amerykańskimi miliarde­

rami a ich synami nie są rzeczą rzadką. —

główny skład francuskich S. Grudziński i I .  Bergerg r a j ą c y c h  b e z  i g ł y ,  c z y s t o  i  

n a t u r a l n i e ,  o d  K  4 5 * — . B o ­

g a ty  repertuar. v  N ap raw y, _
Przeróbki. v Cenniki darmo. K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  1 0 .



Chodzi zwykle —  o mezalianse. Ojcowie do­
robkiewicze pragną dla swych latorośli pię­
knych koligacyj, a ponieważ „serce —  nie 
sługa“  —  stąd różnica zdań bardzo ostra. —  
Ofiarą jej padł syn olbrzymio bogatego przed­
siębiorcy nowo jorskiego, Je rzy  Mulligan. — 
Rozszalał się w  chórzystce do tego stopnia, 
że ją poślubił. Ojciec wyrzucił go z domu i 
wydziedziczył; nie poprzestając na tem w p ły ­
nął na Towarzystwo automobilowe, iż go po­
zbawiło intratnego stanowiska —  prezesa. Nie- 
zrażony tem młodzieniec zabrał się do pracy 
i został konduktorem omnibusu elektryczne­
go, krążącego po dzielnicy milionerów „F ifth  
Anenne*. Po  kilkanaście razy dziennie prze­
jeżdża koło pałacu ojca. Gaża jego wynosi 
15 dolarów tygodniowo. Młodzi małżonkowie 
są zadowoleni. Wystarcza im to na życie.

Rok rocznie powiększa się długa lista lu­
dzi nieustraszonej odwagi, którzy na usłu­
gach nauki tracą zdrowie, często nawet ży­
cie. I  tak: uczony angielski, badacz promieni 
Rontgena, H arry  W . Cor, skutkiem doświad­
czeń nad stosowaniem promieni X . naraził 
się na niebezpieczną chorobę skórną i dogo­
ryw a wśród straszliwych mąk. Przed dwoma 
laty zmarł w  Londynie bakteryolog dr Mac 
Fadyen, poszukując środka na tyfus i ma- 
laryę, sam uległ zakażeniu, a wkrótce po 
nim ten sam los spotkał lekarza angielskiego 
Browna. W  kilka tygodni później śmierć za­
brała jednego z najbardziej znanych lekarzy 
amerykańskich dra Powella; ten znowu ba 
dał antydoty przeciwko otruciu kwasem kar­
bolowym i, robiąc doświadczenia na sobie

samym, tylokrotnie się karbolem zatruwał, 
iż ostatecznie prób tych nie wytrzymał. Tra­
giczny wypadek przejechania, który przeciął 
nagle żywot sławnego odkrywcy radium, pa­
ryskiego profesora Curie, prawdopodobnie 
przyspieszył tylko i tak niechybny jego ko­
niec, gdy bowiem uczony zawiózł do Lon­
dynu pierwszą tubę radium, powrócił już 
wtedy z głęboką raną na piersiach, która 
przez kilka , miesięcy ciężki ból mu sprawiała, 
gdyż promienie radium przenikły przez ubra­
nie i spaliły mu skórę na piersiach aż do 
kości. Można powiedzieć, że wskutek do­
świadczeń swoich utracił prawie ręce, były 
bowiem zupełnie bezwładne i tak pokałe 
czcne, że bez rękawiczek nikomu się poka­
zać nie mógł. W ielu  lekarzy amerykańskich 
poszło tą samą drogą; uczeń Edissona Daily,

dr Weigel, dr Edwards, dr Mazatier Pirrie  — 
wszyscy padli ofiarą swojego poświęcenia.

* * *
Małżeństwa amerykańskie nie są szczę­

śliwe, smutnym bywa zwłaszcza los milione­
rek, wychodzących za Europejczyków, powo­
dowanych zwykle nie sentymentem bynaj­
mniej. Otóż pragnąc zabezpieczyć swoje ro­
daczki od poślubnego brutalstwa łowów po­
sagowych, pewien Jankes założył szkołę —  
boksu i fechtunku. Panny z bogatych do­
mów będą mogły „wzmacniać sobie rękę“ , 
aby w  razie danym były na — wysokości 
sytuacyi i zdołały stawić czoło przewadze 
muskularnej anglosaskiej, gdyż najgorszą opi­
nię wśród Europejczyków, wyław iających po­
sagi z za Oceanu, mają Anglicy.

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde słowo 

6 ha!., tytuł 20 hal.

Ś w i e t n y  b y t
Uczymy darmo pończosznictwa ku­
pujących maszyny Zwierzyniec Mi­
ckiewicza 19. — B. „Syrena* Tam­
że tania sprzedaż wyrobów.

D o m o k r ą ż c y
i agenci z małą kaucyą zechcą podać 
swe adresy: Kraków — fach poczto­
wy Nr. 149. Zysk duży zapewniony.

H a n d e l
towarów mieszanych z trafiką i ma- 

tg lą  wraz z urządzeniem bardzo ta­
nio do sprzedania z powodu obję­
cia większego handlu. Kraków, ul. 
KruDnicza 12.

Z ło to  i  s r e b ro  
na raty. Zegarki, łańcuszki, po ce­
nach fabrycznych 4 K. miesięcznie. 
Wysyłka wszędzie. Żądajcie karty 
zamówień. — R. LECHŃE3, Dom wy­
syłkowy zegarów 1 wyrobów jubilerskich. 
Lundenburg. — Prosimy o wczesne 

zamówienia na święta.

G r z y b y
s u s z o n e

tegoroczne, jasne, 1 kg. 4 K. ciemne 
1 kg. 3 K. przy odbiorze 5 kg. opła­
tnie, wysyła za zaliczką Tomasz Cha- 
loupka; Svetec u Biliny (Czechy).
Najnowszy i naj­

lepszy
OCHRANIACZ J-asa 

NA USZY
z po dszy ciem aksa- 
mitnem, wygodny 

do noszenia 
w kieszeni 

T y l k o  1 K o r .
Wysyłka w mar­

kach pocztowych opłatnie. Odsprze- 
dawcom wysoki rabat. Źródło na­
bycia: Jul. Fekete. Wiedeń 6 4 / 1. Postfach 56.

Taniej niż wszędzie!
Płyty do gramofonów obustronne o 
średnicy 25 cm. już po kor. 2.50, 
3.—, 3.50, 4.— i 5.20. Gramofony 
bardzo dobrze grające bez szmeru 
już po kor. 35.—, Gramofony auto­
maty, grające za wrzutem już po 

kor. 120.—.
Ważne! Gramofon familijny z 10 
dużemi płytami, grającemi 20 ka­
wałków kosztuje kor. 65.— poleca

Specyalny skład Gramofonów i płyt 
A. K n a p i k a  w  B i a ł e j .

Warunki zapłaty udogodnione.

Korzystna oferta!
Do sprzedania jest jeszcze austrya- 

cki patent (1909) na

Sztuczny marmur Carralyflt
dla Galicyi i Bukowiny 
dla Morawy i Śląska.

Rzeczony wyrób ma bardzo piękną 
przyszłość, gdyż jest on imitacyą
zupełnie do najszlachetniejszych 
marmurów podobną, a przytem ce­
na jest jego bardzo niska. Służy 
szczególnie do wykładania ścian, 
okładania mebli, na płyty do stołów 
itd. Wzory wysyłamy na życzenie. 
Zajec & Horn, fabryka sztucznych 
kamieni, Lubiana, Dunajska ce=ta73.

D la najmilszych 
dziatek

stanowczo najkorzystniej kupić
podarki naśw.M ikołaja
Cukrowo - miodowe mikołajki 

od 10 hal. 1 wyżej.
Wielki wybór miodowników, 
różne ozdóbki, bombonierki, 
pudełka z cukierkami po zna­
cznie niższych cenach poleca:
Fabryka wyrobów cukierniczych
pr wadzona pod osob. zarządem R. Pieczarki

Poselska 15, Kraków.
Na prow incyę zlecenia odw rotnie.

K onkurs.
W  podpisanej kasie dla chorych jest 
od 1 stycznia 1910 r. posada sekre­
tarza względnie likwidatora do obsa­
dzenia. Ubiegający się o to miejsce 
muszą znać język niemiecki i polski 
lub niemiecki i czeski w słowie 
i piśmie, oraz udowodnić znajomość 
obowiązków urzędnika kasy dla cho­
rych. Oferty należy z nadpisem „Ofer­
ta* i podaniem warunków objęcia 
posady wnieść do podpisanego za­
rządu kasy.

Termin wnoszenia podań upływa 
z dniem 12 grudnia 1909 r.

Zarząd Powiatowej Kasy dla chorych 
w Boguminie (Śląsk austryacki).

8 7 0 0  koszul damskich
nabytych na lieytacyi.

Zrobione są z najlepszego 
szyfonu z haftem szwajcar­
skim i ażurowe; wysyła się 
takowe za pobraniem po kor. 

l -35 za sztukę. — Dalej:

790  ohleczeń u p ościel
z najlepszej weby w zakładki 
szyte, we wszystkich wielko­
ściach, solidnie wykonane, 
cały garnitur, składający się 
z2pierzyn, 6poduszek K  14'30.

Dom towarów okazyjnych 
E m a n u e l  K o t h o l z ,  
Wiedeń, VII., Neustiftgasse 77. 
Zamówienia muszą najdalej 
we środę być we Wiedniu.

Korespondencya we wszystkich językach.

Na śluby
ołcwaniwi/ wycieczki wynajmuje: 

Powozy, konie i samochody. Zakład 
fżoira Gajkowskiego ni. Pędzjchów 
«■ Telefon 3836.______________________

i opłatnie otrzyma każdy mój 
główny katalog z przeszło 3000 
rycin różnych artykułów gospo­
darczych i podarków wszelkiego 
rodzaju, który na żądanie na­

tychmiast wysyłam.
C. i k. dostawca nadworny HANNS 

KONRAD, BrUx 1599, Czechy.

Odrębny salonik 
do czesania dla pań!!

j Krepa we warkoczach na pod- 
I kładki, siatki na składzie. Przyj­
muje włosy wyczesane na wy­
rób warkoczy i loków. Z. Lamens- 

| dorf, fryzyer, ulica Sławkowska 11, 
koło Grand Hotelu. m

Franciszek KONEGNY
dawniej Antoni Schuitz

Kraków, Szewska 18
poleca swe dobre i naturalne

WlitA oedenburgskie
białe po 1, 1 30, 1'50 i 2 K  butelka 
czerwone po 1'10,1'30 i 2 K  butelka

Na święta
w  litrach  po 1'20,1'50 i 1’70 K .

T E L E G R A M
z ul. Sławkowskiej 31.
Z powodu nadchodzących 
świąt zniżyłem ceny por­
celany K a r ls b a d z k ie j ,  

a mianowicie;

Cienkie ta lerze - 2 2  h. kg. 

Inne przedmioty po 4 0  „ ,

P. Pamm. Kraków
ol. Ztoloa* tir. 3

«ryryl» Aarem 1 o p b ta l*  c raa fll 

• JOOO ŁUwlr. sef»rkAv l«tm
fofekl. I MUTflUTek.

Uczeń Akademii handlowej
poszukuje lekcyj. Łaskawe zgłosze­
nia pod Leon Kahane, ul. Agnie­
szki L. 3, II. piętro.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu
w  K ra k o w ie , R y n e k  g łó w n y  L . 2 6

wydaje

4 %  KSIĄŻECZKI WKŁADKOWE
za dziennem oprocentowaniem.

Kw oty do K  2000 dziennie wypłaca Bank bez wypowiedzenia. K w o t y  W lą k s z e  w y ­
p ł a c a  B a n k  r ó w n i e ż  b e z  w y p o w i e d z e n i a ,  za poprzedniem porozumieniem 
się z Dyrekcyą. Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. — Bank wydaje również

A S Y G N A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem. Odsetki liczą się od dnia wystaw ienia asygnaty i mogą

być pobierane c o  t r z y  m i e s l a .e e .

K A N T O R  W Y M IA N Y
k u p u j e  i  s p r z e d a j e  wszelkie papiery państwowe, listy zastawne, obligacye, losy 

i  akcye, oraz banknoty zagraniczne i monety;
W y d a j e  czeki i akredytyw y na wszystkie znaczniejsze miasta krajowe i zagraniczne-

O D D Z IA Ł  D E P O Z Y T O W Y
przyjmuje wszelkie depozyty do przechowania i zarządu, oraz wynajmuje

S C H O W K I ( S A F E  D E P O S IT S )
w  specyalnie na ten cel zbudowanym, stalą opancerzonym skarbcu.

K a s a  B a n k u  otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od go' 
dżiny 9 do 1 w południe i od godziny 3 do 41/* po południu.

Spłaty ratami 
dyskretnie 
dozwolone. Zachwycające podarki gwiazdkowe!!

Korzystajcie ze sposobności!
• cĄPi ___

Ceny gwiazdkowe ważne do końca grudnia 1909! |

I l i  DYWANIKI NA ŚCIANĘ—
Pierwszorzędna najlepsza jakość, 100 cm. szerokie, 200 cm. długie, 
z najlepszej szenili płiszowej, eleganckie, grube, ciepłe, po obu 

stronach jednakowe, wspaniale wykonane.

Praw dz iw e  gram ofony z aniołkiem 
i p ły ty  z 3-letnią gw arancyą.

500 gram ofonów od K 50'— do K 300'-

Największy wybór płyt w Austryi,
w szystk ie z na js ław nie jszych  fab ryk  

od K  2'—  do K  6-— .
Główne źródło sprzedaży. —  W y s y łk a  
p ły t  do w yboru . —  K o rzystna  w y ­

m iana starych płyt.
Dom eksportowy i importowy gramofonów 
T h e o d o r a  F i c h l e r a ,  Wiedeń IX. 
Porzellangasse 25/E. Telefon Nr. 15570.

Katalog gratis. 
Albumy I szpilki gratis.

WZORY: Papugi, uciekające zwierzęta, rodzina rogaczy, psy, jele 
nie, lisy, łabędzie i wzory perskie.

DYWANIKI NA ŚCIANĘ, 90 cm. szer., 190 cm. długie. Wzory: 
konie, rodzina rogaczy, je leń .............................................K  4 '

OZDOBY NA ŚCIANĘ, gobelinowe, z odwrotnej strony gładkie, 
sztywne, bardzo eleganckie wykonanie. Wzory: polowanie 
parforce, anioł stróż...........................................................K 4 ‘ olJ

riwumnu cs in n n w p  łudz£lco podobne do smyrneńskich, wspa- 
Uj fWal l j  OUlUIIUnC niałe wzory perskie i secesyjne.
140 cm. szer., 200 cm. dług. K  7 — 1180 cm. szer., 270 cm. dług. K 13 — 
160 , „ 250 „ „ K 10"— 1200 „ „ 300 „ „ K 1 4 -

250 cm. szer., 350 cm. długie K  24‘—.
ELEGANCKI DYWANIK PRZED ŁÓŻKO K 160.

LAMBREKWINY (ochraniacze okien), specyalnie silne, Double Smyrna: 
125 cm. wys., 140 cm. szer., I. jakości K  5-40, II. jakości K  4'50, 

III. jakości K  2'50.
KOCYKI tygrysie flanelowe do przykrywania 124 cm szer., 200 cm dł. K  2 75. 
KOCYK SAHARA z włosienia wielbłądziego nadzwyczaj dobry K 350.

Ceny i jakość bez ko n k n ren cyl!

Wszystko za pobraniem. — Nieodpowiednie towary wymienia się, 
lub zwrot pieniędzy.

Żivnostenska Banka pro Cechy a Moravu v Praze-
F i l i e :  w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Piiznie, Iglatf '̂ 
Budziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuń '̂

S tan  w k ładek  na książeczki z końcem  listopada 1909 r.

Kor. 102,747.101*
F i l i a  w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1 7 ,  przyjm uje w k ład k i na książeczki za opro ^6L  
towaniem  4 %  w  stosunku ro czn ym : w yp łaca  dziennie K. 5000’—  bez wypowiedz0 

większe kwoty w godzinach przedpołudniowych za zezwoleniem Dyrekcyi.
Dopokąd starczą zapasy sprzedaje F ilia  w  K rakow ie

Nową M pożyczkę miasta Krakowi
zarazem poleca

4 1 a ®  o  Otollgacye w łasnej Instytucyi-

Na gw iazdkę 10°lo opustu!

OZDOBY NA DRZEWKO 1 w  K r a k o t f » c

Towarzystwo produktywne i handlowe Goding (Morawa) Nr. 26. I i PODARKI NA GWIAZDKĘ u l. G ro d z k o
(w  domu W P. S u s l ł l c ^

1



U W AG A!
Warto korzystać ze sposobności. Tyiko krótki czas urządzam zupełną sprzedaż
i sprzedaję: Kołnierze we wszystkich fasonach tuzin K  3'50. Kołnierze sto­
jące przekładane tuzin K  4'80. Mankiety białe i kolorowe 6 par K  2-40. 
Skarpetki w  jednym kol. 6 par K  2. Skarpetki w  pasy 6 par K  2,90, nadto Kra­
waty, koszule, bieliznę, rękawiczki, towary galanteryjne i t. p. za bezcen.

H E N R Y K  R E C H T
w Krakowie, ulica Floryańska L. 2. (Hotel Drezdeński). 

Filia: ulica Grodzka L. 25.

Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej

„ A U S T R O  A M E R I C A N A 44

Regularny i r* bezpośredni

P u c h  z  A u s t r y i  d o  A m e r y k i ,  K a n a d y  i  t .  d .  

Rozkład jazdy z Tryestu do Nowego Jorku:
„Martha Washington44................................4 grudnia
„Alice4 4 ..................................................... 18 »»

  1 9 1 0  -----------
„Oceania44.......................   1  sytcznia
„Argentyna44..............................................15  „
„Rlartha Washington44 ............................  27 „
,Alice44............................................................5  lutego
„Oceania44.................................................. IM »»

z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro:
„Francesca44 ............................................ 23  grudnia
„Atlanta4 4 ...............................  . . . .  3 1  „

-----------  1 9 1 0  -----------
„Laura44 ...................................................  20 stycznia
„Sofia Hohenberg44 . . . . . .  . . . 1 0  lutego

Zmiany zastrzega sic;.
Jeneralna Ajancya dla Galicy! I Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych
taO LD L lU ST  i  S p . K r a k ó w ,  ul. Lubicz 7.

(naprzeciw dworca kolejowego),
L w ó w ,  ul. Na Błonie L. 2, oraz wszystkie prowincyonalne ajencye.

B IU R O  S P E D Y C Y .IN O -K O M IS O W E .

S k ł a d  P ł ó c i e n
pod firmą

G r o s s fe ld  i  M e tz g e r
w  K r a k o w i e ,  u l .  ś w .  G e r t r u d y  2 4

naprzeciw  hotelu R oyal

poleca swój obfity zapas wszelkiego rodzaju 
płótna angielskiego, szyrtyngu, szyfonu i bieli­
zny stołowej. —  Wielki wybór kap, portyer, 
drelichu na materace i story. —  Bielizna męska, 
damska i dziecinna według własnego systemu.

Obstaluki na wyprawy uskutecznia sią jak najtaniej.
= = = = =  Na gwiazdką ceny zniżone. = = = = =

P r a w d z i w e  t y l k o  z  t y m  z n a k i e m  
n a  p o d e s z w i e

K A L O S Z E
n ie ś llz g a fą c e  siej 

I  t r w a le .
Męskie Kor. 5-20 Damskie Kor. 3-40

p olecają:

Alfred Franke!, Sp. kom.
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  g ł .  L. 1 4 .

Zastępca L. Steigler.

Największy wybór obuwia męskiego damskiego i dziecin.

- < i . A S I  ^

|  p i e c z ę c i e  k a u c z u k o w e  |
V  D R U K A R N IE  D O M O W E . S Z Y L D Y .  NAP ł *  i' 

S Y  E M A L IO W A N E  i  O D L E W A N E  V
W Y K O N Y W A  i

i  A L E K S A N D E R  r i S C H H A B  S
U  K R A K Ó W  ^ ^ C R O d Ś p f s t l  f

III-

i

Z a w ia d o m ie n ie .
Fabryka kiszonej kapusty

pod firmą dawniej
A N T O N I  S I E K A C Z  i  S p ó ł k a

przeszła na własność

Zygmunta Otowskiego
w  K r a k o w ie  p rz y  u l ic y  B is k u p ie j  1. 11.

SKSZ,1 "S!.mpr z e c z y s z c z a j ą c y

( N e u s t e i n a  p i g u ł k i  E l i s a b e t h ) .
Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podobnych 

przetworów gą te pigułki, wolns od wszelkich szkodliwych składników; 
używa się Ich z najlepszym skutkiem przy chorobach organów brzusznych 
są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 
jest korzystniejszy, a przy tem tak mało szkodliwy dla zwalczania

z a t w a r d z e n i a ,
źródła największej ilości chorób. Dla swego słodkiego 
smaku, nawet dzieci chętnie je zażywają.

Jedno pudełko, zaw ierające 15 pigułek, kosztuje 50 halerzy, 
ru lon  z 8 pudełek, który przeszło 120 pigułek zaw iera, kosztuje 
tylko 2 korony. p 0 nadesłaniu  kw oty 2 koron 45 hal., następu je  
opłatna przesyłka 1 ru lonu pigułek.

* n*vTR7P7FNlF ! Przetł naśladow nictw am i o strzega się  nsil- 
U o ln lL L L m t  , nie. N-ależy żądać „Philippa N eusteina prze- 

czyszczającysb pigułek*1. Tylko w tedy prawdziwe, gdy każde pu ­
dełko I w skazanie zaopatrzone jest naszą zaprotokołow aną m arką ochronną, d ru ­
idem czerwono-czarnym  „św. Leopold* i podpisem  „Philipp Neuslein, A potheke". 
Nasze re jestrow ane opakow anie winno zaw ierać podpis naszej firmy.
Aptaka pod „św. Leopoldem" Philippa Neusteina, Wiedeń I., Plankeng. 6. 

w  Krakowie: K. Wiszniewski, W. Redyk, C. Jahr I H. Graiewskl.

1 5 5

l/lańk NflASSŁa

Trzy do cztery miliony koron!
wypływają corocznie marnie z kieszeń galicyjskiego luda, a to 

w ten sposób, że sprzedane tu zostają rocznie 30-40.000 maszyny do szy­
cia, każda po cenie wyższej o 80-90 K, aniżeli istotnie kosztować powinny.

Dla zapobieżenia temu nadużyciu ze strony sprzedających, posta­
nowiliśmy sprawę tę oświetlić i P .  T. Publiczności podać do powszechnej 
wiadomości, że maszyny tejsamej — a może nawet Lepszej jakości u nas 
nabyć można po niżej podanych bajecznie niskich cenach, tak, że każdemu 
kupującemu pozostaje zysk od 80 do 100 K w kieszeni własnej, zamiast jak 
dotychczas, w kieszeni wyzyskującego sprzedawcy.

Niechaj więc niniejszy nasz cyrkularz służy ludowi naszemu za 
ostrogę i korzystną wskazówkę, by każden potrzebujący maszynę odniósł 
się tylko do naszej- firmy, a dostanie maszynę, za dobroć której jesteśmy 
w stanie — mimo jej taniości — udzielać 3-letnię gwarancyę.

Że maszyny nasze są najprzedniejszego gatunku, świadczą liczne 
uznania ze strony klienteli, z których na żądanie chętnie udzielamy do­
słowne odpisy.

Z e s t a w i e n i e  c e n  m a s z y n :
1)  długoczółenkowa, z elegancką szkatułką do przykrycia, nadająca 

sią do h a f t o w a n ia . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ’ . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . K
2) pierścieniowo-czółenkowa, o centralnej szpólce „Central Bobin“  

z eleganckiem przykryciem, szyjąca naprzód i wstecz, nadająca 
sią do h a f t o w a n ia . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . K

3) takasama maszyna jak pod 2), jednak wyposażona na meblu, w  któ­
rym można wierzch podczas nieuźy wania maszyny zagłębić, a przed­
stawia wówczas stoliczek będący ozdobą każdego pokoju . .  K

4) pierścieniowo-czółenkowa duża dla rzem ieślników. . . . . . . . . . . . . . . . . K
Przyrząd do haftowania 3 K 50 h.

Z wysokiem poważaniem
Pierwszy fabryczny skład maszyn do szycia w Oświęcimiu.

no —

16 0  -  
150-

221--

245--
235'-

różnica

52-

lir-

85’—
85’—

M A U R Y C Y  S C H A P IR A
egzaminowany nauczyciel buchalteryi,

w  K r a k o w i e ,  sal. S t a r o w i ś l n a  3 9 ,  p a r t e r
udziela gruntownej nauki

buchalteryi pojedynczej i podwójnej
z przygotowaniami do egzaminu w c. k. Akademii handlowej

oraz stenografii polskiej i niemieckiej korespondencyi handlowej, 
rachunków kupieckich, bankowych i t. p., również w języku pol­

skim i niemieckim pod przystępnymi warunkami.

^ + + + 4  » + +

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, iż 
z dniem 20 listopada b. r. otworzyłem

p r z y  u l ic y  M ik o ła js k ie j  L .  12
H a n d e l  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h  

w r a z  z  p o k o j a m i  d o  ś n i a d a ń
pod firmą

L u d w ik  B o c h n a k ie w ic z
b. dysponent firmy WP. Suskiego i dyrektor Spółki spożywczej.

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n y
D .  H E L S I N G E R A

w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  S t r a d o m  L . 2 3
w domu p. Buchnera

wykonuje według metody amerykańskiej specyalne szczęki 
bez podniebienia, mostki, korony, zęby na śrubkach, jako­
też wszelkie inne w  zakres ten wchodzące roboty za cenę 

umiarkowaną.
R e p e r a e y e  u s k u t e c z n i a  n a  p o c z e k a n i u .

Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotnie.

Kalo-Wibrator
przyrząd usuwający rady­
kalnie zmarszczki i złą ce­
rą, działa przeciw bezsenno­
ści, wypadaniu włosów, bólu 
głowy, gardła, żołądka, gość­
cowi, chorobie serca i w. i. 

- Wyłączny zastępca

ARMATYS, optyk i  mechanik
K r a k ó w ,  p l a c  M a r y a c k i  L . 3 .

- w — ---------— ■

a m k jp

z fabryki można 
najtaniej sprowadzićT y l k o  w p r o s t

■ sukna dla pań i panów.
Żądajcie bezpłatnego przysłania wzorów naszych

czarujących nowości jesiennych i zimowych.
Ręczymy za nienaganny, dobry towar. Przykrawa się na każdą 

miarę. Resztki sprzedaje się po cenach niebywale niskich.
Pierwszy śląski dom 

wysyłkowy
sukna fabrycznego * "  * Śląsk, austr.

o ię  p u  u c u a u i  m o u j  n a i c  uiotkiLU.

'„$UDETIA“ J* " r 07

Czy przeźroczyste bibułki mogą być smaczne w paleniu?
Zapyta kto, jak wyrabiają fabryki przeźroczystą bibułę ? 

Dzieje się to w następujący sposób. — Oto do ostatniej kadzi, 
z której gęstwa papierowa wypływa na płótna, dodają gliceryny, 
a potem gotowe arkusze bibuły, przesuwają między walcami 
żelaznymi lekko ogrzanymi, które smarują pewnego rodzaju 
mydłem, by papier cygaretowy nie czepiał się tychże, a nadto 
by nabierał połysku. Tak apretowaną bibułę gtadzą jeszcze wal­
cami papierowymi. Wskutek takich zabiegów, bibuła traci swą 
poro watość — nadto staje się przeźroczystą, czem właśnie ludzi, 
że jest cieńką.

Atoli pozór cieńkości nie rozstrzyga O dobroci bibułki 
cygaretowej. — Zatem sztuczne zaprawy, dla wywołania złu­
dzenia, muszą smak zmienić, który rzeczywiście jest przykry
i gryzący.

Trzymając w palcach cieńką bibułkę, odrazu czuć w do­
tyku lepkość, co przemawia zatem, że zawiera glicerynę i inne 
sztuczne zaprawy.

Wiadomo dalej, że gliceryna jako tłuszcz spalając się w tle­
jącym papierosie, powoduje gryzienie i pieczenie w całej jamie 
ustnej a dym jest tak ostry, że wywołuje z oczu obfite łzy.

Że przeźroczysta bibułka cygaretowa nie jest dobrą, lub 
wogóle nie posiała cech dodatnich, to świadczy najlepiej, że 
ausiryackie fabryki tytoniu, takowej nie używają. 1 widzimy, 
że do robienia papierosów począwszy od najtańszych a skoń­
czywszy na najdroższych, fabryki rządowe używają tylko gru 
bej i nieprzeźroczystej bibuły.

Wreszcie oparty na wiedzy i doświadczeniu, radzę: nie 
palcie przeźroczystych bibułek!

Fabryka Tutek i Bibułek cygaretowych „ N O R I S "
MRA W. BEŁD0WSKIEG0 w KRAKOWIE, Starowiślna 26.

Żądajcie jak najliczniej próbek „Pobudka", celem przeko­
nania się o dobroci mego wyrobu, które posyłam darmo i opłatnie.

N O W A  A P T E K A
otwarta została u zbiegu ulic K r o w o d e r s k ie j  
i K i l iń s k ie g o ,  wydaje również lekarstwa dla 

P. T. personalu kolejowego.

A r t y s t y c z n e S t y l o w e

NOWO OTWORZONY

©
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M A G A Z Y N  J U B I L E R S K I
ANTONIEGO i .  NEUBERGA
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 2,

poleca:
NAJGUSTOWNIEJSZE WYROBY JUBILERSKIE. -  ZEGARKI 
Z PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK. -  PIĘKNE WYROBY 

SREBRNE.
ca.

Skład fabryczny sreber „chińskich". — Wszelkie reperaeye 4d~ 
i zamiany przyjmują.

W y k w in t n e w y k o n a n i e

KrakowieKsięgarnia nakładowa FABIANA H1MMELBLAU’A w
ULICA Św. TOMASZA L. 16 — poleca:

Biblioteka nowel polskich po 15 halerzy,
Dotychczas wyszło:  Nr. 1. Orzeszkowej „Ogniwa". Nr. 2. Konopnickiej 
„Jakton". Nr. 3. Junoszy „Cud na kirkucie". Nr. 4. Orzeszkowej „Daj 
kwiatek". Nr. 5. Junoszy „Łaciarz". Nr. 6. Brodowskiego „Strącone liści". 
Nr. 7. Zdziechowskiego „Pe ta". Nr. 8. DanPowskiego „Nad urwiskiem".

Nr. 9. Orzeszkowej „Gedali".
Są to śliczne opowiadania pierwszorzędnych autorów z życia Żydów. 

Cena każdej książki oddzielnie 15 hal.



SYRUP PAGLIANO
N a s z  w y r ó b  fe s t  je d y n y m  z a p is a n y m  w  u rz ę d o w y c h  fa r m a k o p e a c h  k r ó le s tw a  w ło s k ie g o .__________ ___

jest na jlepszym  środkiem odświeżającym ^wracamy uwaS§> że absolutnie nic wspólnego z firmami o równobrzmiących nazwisk3̂

firmy prof. Ernesto Pagliano w  Neapolu
(dom własny) — Calata S. Marco —

i przeczyszczającym krew
N a s z  S y r u p  P a g l i a n o  sp rzedaje  się w  pierw szo­
rzędnych ap tekach  za zezw oleniem  w ładz. — W y­
tw arzany  sum iennie w edług o r y g i n a l n y c h  recept 
śp. prof. Pagliano, będących w  naszem  posiadaniu .

mamy i nic mieć nie chcemy; ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed szkodliwem1 
downictwami, które za każdą cenę starają się w handel wprowadzić. — Aby z pewnością otrzymać nasze Jedyni®
wdziwe wyroby, nie mające absolutnie nic wspólnego z podobnymi 
wyrobami, radzimy zwracać się wprost do naszej firmy w Neapolu lub też do apteki Socrate Bracchetti-Ala wy ■

Ki

Dobre! Tanie!

4’-
6’-

T-
18’-
7‘-

Zegarek nikl. remontoir K  2'50 
Zegarek ameryk. roskopf „ 3’— 
Zegarek szwajc. roskopf „ 

z podwójną kopertą . „ 
prawdz. srebr. przez c. 
k. urząd stemplowany „ 

Zegarek orygin. omega. „
Zegar pendułowy 70 cm. „ 

z budzikiem i werkiem 
wybijającym godziny . „ 10’— 
z budzikiem grającym 
ł werk. wybij, godziny „ 

Szwarcwaldzki zegar ka-
k u łk o w y .................... „

Budzik nikl. 19 cm. wys. „ 
Budzik z dzwonem wież. „ 
3-letnia gwarancya. Zamiana lub 
zwrot pieniędzy. — Wysyłka za 

pobraniem.

M A X  B O H N E Ł

14’-

5’—
2’—
5-—

WIEDEŃ, IV., Margaretenstr. 27/47
Zegarmistrz, sądownie zaprzysię­

żony rzeczoznawca. 
Założony w r. 1840.

Proszę żądać mojego wielkiego 
cennika z 5000 rycin, który ka­
żdemu bez przym usu kupna 

darmo wysyłam.

Taniość, trwałość, Wróć
IGNACY e rP R ES
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49.

CJprzedaje towary i nadal 
°  po nadzwyczajnie ta­
nich cenach. Amerykański 
elektr. zloty Remontoir kie­
szonkowy z marką Syste­
mu Roskopf, 36 godzin
idący wraz z pięknym łań­

cuszkiem K 3-90, trzy sztuki K  11'—, 
sześć sztuk K 20'—. Srebrny Ros­
kopf o trzech kopertach, bardzo 
silny K  12'—. Stalowy damski Re- 
montoir K  7'80. Budzik najlepszy 
K  3 —. Łańcuszki srebrne od K 2’—. 
Zegarki damskie złote od K 20’—.
Bogato Ilustrowane cenniki na 

iadanie darmo I opłatnie.

R. G L A N Z B E R G
W TARNOWIE

il. Krakowska 3 (aaprzeeiw |t. pteztj)
poleca gramofo­
ny marki .Anie­
lek* i francuskie
pathefony. Wiel­
ki wyber płyt 
najaewsz. zdjęć 
Maszyny do szy 
cia, i ewery i czę 
ści składowe po 
cenach fabrycz­

nych. Reperacye wykonuje się szyb 
ko i dokładnie.

Z n a k o m i t ą

surową i paloną za pomocą gorącego 
powietrza poleca

WojciGchOISZOWSkiw K r a k o w i e
Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej.

W s z e lk ie  i u r n a l e  
o r a z  g o to w e  k r o je
na suknie, kostyumy, żakiety, spó­
dnice, szlafroki, matynki, bieliznę, 
rękawy, ubiory dla dzieci i t. p. 

poleca
M . L A N D A U ,  K r a k ó w ,  

ulica Mikołajska 7.
Zlecenia z prowincyi załatwiam odwrotnie.

Czekolada Waniliowa 
Czekolada Śmietankowa 
Czekolada z palonymi 

migdałami
Czekolada Orzechowa

poleca

Jan Michalik
Kraków. Floryańska 45.

Stwra WsrwUe
h, Sl. m tu n lM te le tw e ,  
iM M M ia n w u ic

B i u r o

podróży
Eo ffil *»

BlosSodeckloj
Oświęcim (dworztn)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
r, n  1 m  U. dla pan 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dis 
kolei północno-amery- 
kańskich w o wszyst­

kich kierunkach.
Ceny ściśle sredls taryf 
  *gkrątawysb I kolsjawyol

SHety skrótowe do Kaoati?
i lllity kelejewe kanadyjski*
P rospek ty  S a m o  I opratn*.

♦♦♦> « ss ł e » » e e » s e s m e e » » e » » M e » e e m e » e » s » e t t

Reum atyzm , podagra , 
new ra lg ia  i oziąbluy,

powodują ogromne cierpienia. Do--łagodzenia i uspokojenia 
bólu, do usunięcia obrzmień i do umożliwienia posuszenia 
się stawów, do usunięcia nieprzyjemnego swądzeniaużywa

skutkiemsię z niezwykłym

< M >

C O N T R H E U M A N
(marka dla mentolowo-saiicylizowanego ekstraktu-kasztanów) 
przy nacieraniu, masowaniu lub w okładach. 1 tuba 1 kor. 

Za sprzedałem nadesłaniem K 1’5fl przesyła sią 1-tutą franco.
Za poprześsiem nadesłaniem K S‘— przesyła się Ł tui) franco.
Za poprzedniem nadesłaniein K 9-— przesyła się 1C tub franco. 

W y r ó b  i  s k ła d  g łó w n y

B .  F R A G N E R A  A p t e k a  f
c. k. dostawcy dworu PRAGA III. -Nr. 203.

Uwalać należy na nazwę, preparatu i wytwórcy.
Do nabycia we w szystk ich  aptekach.

Najlepsze czeskie źródło zakupna! T a n ie  p ie rz e !
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k.j lepszego
2 k7 40; najlepszego białawego 2 k. 80; białego 
4 k.; białego puchowego 5 k. 10; 1 klg. bardzo 
dobrego, śnieżnobiałego, dartego pierza 6 k. 40 
i 8 k.; 1 klg. szarego puchu 6 i 7 k.; białego, 
dobrego 10 k.; najlepszgo brzusznego puchu 12 k.

Przy odbiorze od 5 klg. począwszy opłatnie.
f i n t n w a  n n ś c i e l  z czerwonego, niebieskiego, białego lub

żółtego nankingu, 1 pierzyna 180 cm. dłu­
ga, 116 cm. szeroka wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm. długa, 
58 cm. szeroka, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem pierzom 
16 kor.; półpuchem 20 k.; puchom 24 k.; pojedynczo pierzyny 10 k., 12 k., 
14 k., 16 k.; poduszki 3 k., 3 k. 50, 4 k. Wysyłka za zaliczką, od 12 k. 
opłatnie. — Zmiana i zwrot opłatnie dozwolona, za nieodpowiadające 

pieniądze się zwraca. — Szczegółowo cenniki darmo i opłatnie.
S. BENISCH w DESCHENITZ, Nr. 869, Las czeski.

Wszelkie dolegliwości żołgdka 
pochodzą ze złego trawienia.

A jednak, jeśli żołądek nie trawi należycie, zmniejsza się zdolności | 
do wszelkiej pracy w całem ciele. Uznanym za dobry, ze samych 
wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół leczniczych, starannie 
przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspieszającym 
i łagodne rozwolnienie wywołującym środkiem domowym, który 
znane skutki nieumiarkowania, wadliwej dyety, przeziębienia i przy­
krego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwasów 
i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy balsam żołądkowy 

z apteki B. Fragnera w Pradze.

n o ł r 7Q7D n io  T Na wszystkich częściach opakowania 
U d l l Ł u Ł u l l l u  ■ znajduje sią zarejestr. znak ochronny.
Sk ła d  g łów ny: A p t e k a  B . F r a g n e r a ,

c. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Orłem" 
P R A G A ,  Kleinseita 203, róg ulicy Nerudowej.

U/uoiflg ojn nnn7tn pnrizioń ®â  âsẑ a Z N, pół flaszki I K. Pocztą tffjfojfia Olę jJUliLKj UUULICII. po otrzymaniu P50 K wysyła
się małą flaszkę, za 2’80 K wielką flaszkę, za 4’70 K  2 wielkie fla­
szki, za 8 K  4 wielkie flaszki, za 22 K  14 wielkich flaszek, opłatnie 

do wszystkich stacyi austro-węgier. państwa.
Składy w aptekach Austro-Węgier. — W Krakowie w znaczniejszych aptekach.

▼  W  y y  V T T  V T T  T " V T  "t*1 V

Z aw iadom ienie.
M am  zaszczyt zaw iadom ić Szan. P . T. Publiczność, 

iż istn iejącą od lat 20 r e s t a u r a c y ę  i  k a w i a r n i ę
przeniosłem  z lokalu  przy ul. Lub icz  1 naprzeciwko do 
domu w łasnego p rzy  ul. Pawiej L. 2, róg ul. Basztowej.

Lo k a l urządzony *jest z kom fortem  i odpowiada 
wszelkim  wym ogom  hyg ieny.

Dziękując za dotychczasowe poparcie polecam się nadal 
łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności.

B . R o s e n s t o c k .

10 a lb o  2 0  h a le rz y
są dla miłośników muzyki małym wydatkiem, 
ca dla restauratora zaś są n

m

KORON
■°ó>

PODSTAWA DO DOBROBYTU.
W  żadnym lokalu nie powinno zabraknąć

„HUPFELDA" INSTRUMENTU
które pod każdym względem sę niedoścignionymi i przewyższają inne instrumenta..

Teraz ludzie uczęszczają do tych lokali, w których jest muzyka; dlatego zakupno instrumentu 
muzycznego jest z dwóch względów polecenia godne: 1. bezpośrednie dochody z muzyki; 2. pod­

niesienie frekwencyi gości, a tamsamem obrotu.
PROSPEKTY BEZPŁATNIE.

Ludwik Hupfeld, Tow. akc. Wiedeń, VI., Mariahilferstrasse 7-9.
1 0 ;i d

l-sza i największa w Europie fabryka pianin I Instrumentów muzycznych.
Generalne zastępstwo dla Galicyi:

B r a c i a  R a k o w e r  &  M .T a u b le r ,  P o d g ó r z e .
Ostrzega się przed lichemi naśladownictwami.

5 2  p i e r w s z y c h  n a g r ó d .  7 5 0 - c i u  r o b o t n i k ó w .

4SŁ

M Y & Ł O

K R A K U S E  M J

N ajlepszem
jest t y lk o

m ydła z K rak u sem  
i k araw anow e

z f a b r y k i

t ł ^ °

M A R K A  O C H R O N N A

S . ROŻNOW SKIEGO w Krakowi
Ulubione! Chwalone! Pożądane!

S k a rb
d la  k a ż d e j p a n i !

Najpiękniejszy podarek!
4  k o r .  8 5  b .

, Kompletna domowa 
1 drukarnia wzorów I

Modela mosiężna sortowane dla 
szycia białego, artyst. i kolor. 
Monogramy różnej  wielkości, 
wzory pętlicowe i do haftów, cy­
fry i wstawki itp. stosowne na 
kołdry, pościel, chustki do nosa 
i ręczniki, wstawki do koszul, 
kapy na stół, tablety, ochrania­
cze, milieus itp. z wszelk. dodat­
kami jak: farba, poduszeczka do 
farby, rozcieracz w pięknej ka­
setce. Monogram należy dokła­
dnie podać. Wysyła za zaliczką 
J. Landerer, Wiedeń VI/2, Meraviglia- 
gasse Nr. 61. Żadne prospekta.

do palenia

P r o s z ę  ż ą d a ć
darmo i opłatnia mego 
bogato ilustr. głównego 
katalogu z 3000 rycin ze­
garków, wyrobów zło­
tych, srebrnych, instru­
mentów muzycznych, 
wyrobów stalowych i 
skórzanych, przyborów 

i gospodarstwa domo­
wego etc.

Pierwsza fabryka zegarów w Briix
H A N N S  K O N R A D

c. f k. nadw orny dostawca
W BR0 X Nr. 1578 (Czechy).
Prawdziwy szwajc. zegarek Nickel- 
Anker-Rem., system Roskopf-Patent 
K 5, 3 sztuki K  14. Rejestr. „Adier- 
Roskopf* Nickel-Anker-Rem. K  7. 
Prawdziwy srebr. zegarek Rem. o- 
twarty K  8’40. Baz ryzyka I Zamiana 

lub zwrot pieniędzy.

Moczenie w łóżku usuwa się na 
iychmiast przez nasze „Wach aut* 

I (obudź się) prawnie zastrzeżone, 
j Przy podaniu wieku i płci infor- 
J raacye bezpłatne! Instytut Aescutap 
N r 501, Regensburg w Bawaryi.

a wydatek, zrobiony na „Samouczek", zwraca się z tysiączny^1
centem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, który ma zatem - y  
wartość, niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem nawet uzdolnieniem ,;i 
słowem, pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza 
albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, lub do popm 
nia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej jeszcz 
ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratuń®f{ 
„Samouczka". Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać h1̂  
tać książki w obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę Pr 
czno-konwersacyjną, przy pomocy „Samouczka". Konwersacją 
wiem stanowi kwintesencyę z nauki języków nowożytnych, a tej
n n i  , i r  o r t l r A lo  a n i  n m t n r o ł t i i a  rr i n n t r r i h  n n r ł r o P 7m ’ l f Ó « r  O lfO łO  !ani w szkole, ani prywatnie z innych podręczników, unuiu 
zwolenników metody nauczania Reussnera i przeszło 2 .0 0 0  jego nClct 
osobistych, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i uiyt® ,

kowo niskie np.: hal. 16, —,  ------- , --- , ---, --- „ ------- ^
Reussnera są do nabycia we wszystkich księgarniach. Główna sP1 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

K A S Z E L pojawia sie< u osób
k a ż d e g o  w ie k u .

Męczące napady kurczowe, które dzieci osłabiają, a starszy?1 
przeszkadzają w zajęciu, uspakaja się i uśmierza przez uży®,e

T H Y M O M E L  S C IL L A F
jako środek rozpuszczający i oddzielający flegmę, uśmierzaj^ 
i kojący kaszel kurczowy, zmniejszający napady kaszlu i us1’ 

wający trudności w oddychaniu.
Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szy*1., 

kiem działaniu środka Thymomel Scillae przy kokluszu, jakot®" 
przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

Proszę zapytać swego lekarza.
1 flaszka 2’20 K. Pocztą francoi  iiaszaa a ju j\. iruczią uaiicu za poprzedniem nadesłani® 
2’90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K., 10 fiasż® 

za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.
WYRÓB I  SKŁAD GŁÓWNY:

B. FRAGNERA ap tek a ,
c. k. nadw. dostaw.

P R A G A  111, N r . 2 0 3 .

Do nabycia wa wszystkich aptekach.
Baczność na nazwę preparatu, wy­

twórcy i markę ochronną.

M

Uczcie się na „Samouczku" Reussnera w 
przed szkołą, w szkole i po szkole, bo

9 m A l l P 7 A l f  ten stał siS Już potrzebnym, pom°c j użytecznym dla każdego, bez , 
wieku i zdolności umysłowych, kto tylko chce nauczyć się \  
bez pomocy nauczyciela czytać, pisać i rozmawiać: po n ie m i® ?  
francusku, angielsku, rusku i po polsku bardzo f3 
prędko i gruntownie, a przytem tanim kosztem. Albowiem o? j  
trzebując płacić zajiaukę, oszczędza się znaczną sumę pieih1-

wy*

n
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ści jego Samouczków, istniejących od r. 1880, których ceny są st.(, 
................................... 3, 36, 72 i kor. 1’20,2’40,3’60, 4’00. „ S a m o U ^


